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NASZE ABC 


Czy każdy wierzyciel 
musi stracić ? 


Akcja oddłużenia rolnictwa, za- 
inicjowana przed czterema mie- 
siącami dekretem Prezydenta 
Rzplitej z 24 października, ma 
obok swych stron dodatnich tak- 
że i bardzo poważne strony ujem- 
ne. O ile bowiem oddlużenie po- 
lepsza sytuację rolników, o tyle 
dła ich wierzycieli bywa nieraz 
bardzo dotkliwem w skutkach. 

Dekret, ograniczając działanie 
oddłużenia tylko do t. zw. długów 
rolniczych, wyłaczył spod niego 
wszelkie należności za pracę, ra- 
chunki rzemieślników oraz ali- 
menta, a urzędom rozjemczym dał 
prawo określania, co jest długiem 
rolniczym oraz wprowadzania 
pewnych ulg dla wierzycieli. 

W praktyce zachodzą jednakże 
coraz częściej wypadki, w któ- 
rych ta klapa bezpieczeństwa, ja- 
ką powinny być orzeczenia urzę: 
dów rozjemczych, okazuje się nie- 
wystarczająca. Przytoczymy parę 
z nich. 

W domu obywatelskim pracowa 
ła przez lat parę nauczycielka, 
której zalegano coraz bardziej z 
pensją, aż się tego nazbierało do 
2.000 zł, gdy opuszczała posadę. 
Właściciel majątku oświadczył 
wręcz: 

— Mam tu, coprawda, te 2.000 
gotówką, ale za trzy dni mam 
cgzekucję za podatki. Ofiaruję 
zatem terminowy skrypt dlużny, 
załatwimy wszystko formalnie u! 
ręjemta, jeśli terminu nie dotrzy- 
mam, będzie mnie pani mogła li- 
cytować. Dla porządku poproszę 
tylko o potwierdzenie, że należ- 
ność pani została uregulowana. 

Załatwiono wszystko porządnie, 
formalnie — a oto przyszło teraz 
oddłużenie i nauczycielka, będą- 
ca bez posady i niemająca z cze- 
go żyć, nie może swoich pieniędzy 
odebrać. Chyba kapaniną co pół 
roku w drobnych ratach. 

O wiele jeszcze częściej zacha- 
dzą wypadki innego rodzaju, jak 
np. taki oto: Osoba utrzymującą 
się-jedynie z pracy własnej otrzy- 
mała niewielki stosunkowo spa- 
dek, jakies 20.000 zł. — jedyne 
zabezpieczenie przed nędzą. Trzy- 
mała go w papierach, dających 
dobre procenty, ale zjawił się zna 
iomy właściciel ziemski z blagal- 
ną prośbą, aby mu pomogła unik- 
nač katastrofy, pożyczając mu tę 
sumę. Ofiarował takie same opro- 
centowanie, dał wszelkie zabezpie 
czenia i nawet weksle gwarancyj- 
ne. A teraz — wierzyciel, stra- 
ciwszy pracę, znalazł się w nę- 
dzy, odsetki od długu zostały ob- 
niżone trzykrotnie i dochód z nich 
nie starczy nawet na wegetację — 
a urząd rozjemczy orzeka, że byl 
to jednak „dług rolniczy”... 

Bo utarła się w akcji oddłuże- 
niowej zasada, że „wierzyciel mu 
si tracić“. Ale czy każdy wierzy- 
ciel? Czy oddłużenie jednych nie 
bywa nieraz klęską, a nawet rui- 
ną dla drugich? 

Okazuje się zatem rzeczą bar- 
dzo*pilną uzupełnienie dekretu, 
choćby w drodze rozporządzeń 
objaśniających lub okólników do 
urzędów rozjemczych, któreby ta- 
kim krzywdom zapobiegły. Bo ja» 
ką słuszność może mieć dawanie 
specjalnych przywilejów jednym 
ludziom w tych wypadkach gdy 
dla innych to jest wyrokiem 
śmierci? 


Potomek ambasadora Francji w Polsce 


Otrzymuje doktorat honorowy 


Ureczyste odznaczenie ks. de Broglie przez. Uniw. Warsz. 


Wezoraj Uniwersytet Warszaw 


ski obchodził wielkie Święto 
współpracy nauki polskiej i fran- 
cuskiej, nadając godność dokto- 
ra honoris causa znakomitemu u- 
czonemu francuskiemu, księciu 
Ludwikowi de Broglie. Księcia de 
Broglie Uniwersytet gościł już w 
sobotę — przedwczoraj bowiem 
twórca nowej teorji światła wy- 
głosił w auli Uniwersytetu od- 
czyt o nowych poglądach wspól- 
czesnej fizyki. 

Uroczystość wczorajsza odbyła 
się w obecności ministra W. R. i 


O. P. — W. Jędrzejewicza, wice- 
ministra W. R. i O. P, ambasa- 
dora Laroche, rektorów wyż- 


szych uczelni warszawskich i li- 
cznych przedstawicieli świata 
naukowego i elity kulturalnej 
Warszawy. Książę de Broglie nic 
moze skarżyć się na obojętność 
polskich sfer kulturalnych dla za 
gadnień przyrodniczych. Na od- 
czycie sobotnim aula byla pelna, 
na uroczystości wczorajszej rów- 
nież reprezentacyjna sala Uniwer 
sytetu wypelniła się do ostatnie- 
go miejsca, 

Senat uniwersytecki w strojach 
uroczysty w togach, z insygnia 
mi władł akademickiej, zajął 
miejsce na podjum.. 

Księcia de Broglie i zebranych 
powitał Jego Magaifieencja, rek- 
tor Pieńkowski, skludajac hold 


profesorowi Sorbony, ks. de 
Broglie, twórcy falowej teorji 
budowy materji i oświadczając, 


że Uniwersytet Warszawski w do- 
wód głębokiego uznania i wdzięcz 
ności za wzbogacenie skarbnicy 
wiedzy ludzkiej postanowił nadać 
uczonemu francuskiemu najwyż- 
sze odznaczenie, jakiem rozporzą- 
dza — stopień doktora honoris 
causa. 

Aktu wręczenia dyplomu doko- 
nał dziekan wydziału matem.- 


przyrodn. Mazurkiewicz, przed- 
stawiając w dłuższem przemówie- 
niu treść i doniosłość koncepcyj 
naukowych ks. de Broglie. 

— De Broglie — mówił prof. 
Mazurkiewicz nie miał w 
swych  teorjach poprzedników, 
sam dążył nową drogą tam. do- 
kad nikt przed nim pójść się nie 
odważył. Fale de Brogliego — 
to dzieło genjulneco umysłu. Go- 
dne podziwu idee francuskiego u- 
czonego ctworzyly przed fizyką 
nowe horyzonty, kładac jeden z 
fundamentów pod nowoczesny 
światopogląd na budowę świata. 
Świat nauki szybko ocenił zasługi 
prof. de Broglie, nadając mu swe 
największę, najzaszczytniejsze 
odznaczenia. Uniwersytet War- 
szawski pragnie się przyłączyć do 
ogólnego holdu, nadając znakomi- 
temu uczonemu, |laureatowi No- 
bla, godność doktora honoris cau- 
SA, 

Zwracając się do ks. de Broglie, 
prof. Mazurkiewicz zaznaczył: 
— Pragnąłbym w obecnym akcie 
widzieć wyraz hołdu nietylko dla 
pańskiego zenjusza, ale także dla 
genjusza narodu, który pan re- 
prezentuje, a który jest nam tak 
drogi. 

Po wręczeniu dyplomu. zabrał 
głos ks. de Broglie, dziękując U- 
niwersytetom za tak zaszczytne 
odznaczenie. - Wdzięczność "moje 
— podkreślił ks, de Broglie — ma 
specjalne powody. 

Picrwszym z nich jest to, że ty 


tuł doktorski otrzymuję od 
Wszóchnicy kraju. z. którym 
Francję łaczą węzły serdecznej 


przyjażni. Drugi powód jest natu 
ry bardziej osobistej: łączą mnie 
z Polską serdeczne węzły jeszcze 
z tych czasów, kiedy przed 180 la 
ty jeden z mych przodków był am- 
basadorem francuskim w Warsza 
wie. 


| W zakończeniu swego przemó- 
wienia uczony francuski wyra- 
ził swój podziw dla nauki pol- 
skiej i złożył hołd pamięci Marji 
Cuvie-Skłodowskiej. 


Min. Jędrzcjewiez i ambasador 
Laroche złożyli ks. de Broglie gra 
tulacje po zamknięciu oficjalnej 
części uroczystości. 

We wtorek książe de Broglie 
wygłosi jeszcze jeden odczyt po- 
dając zarys swej teorji światła. 
„ABC - Nowiny Codzienne“ za- 
mieszczą z odczytu obszerne spra 
wozdanie, w którem Czytelnicy 
zirajdą żywą sylwetkę znakomite- 
go fizyka i wyjaśnienie istoty je- 
go odkryć. 


Reprezentacja pięściawika War- 
szawy pokonała wczoraj na swoim 
gruncie reprczentację Berlina 9:7. 
zmycięstwo naszych zawodników by 
ło zupełnie zasłużone. Wykazali oni 
godną pochwały ambieję i zaciętość 
w wake. Cztery zwycięstwa, jeden 
remis I trzy porażki — oto nasz bi- 
lans meczu z Berlinem. 


g p 


Zwycięstwo Warszawy nad Berli- 
nem jest tem cenniejsze, że dotych- 
czas w spotkaniach z przedsławicie- 
lami sportu naszego zachodniego są- 
siada, nie dopisywało nam szczęście. 
Widać, że w obozie naszych spor- 
towców wzięto sie na serjo do pra- 
cy, ezego rezultaty obserwowaliśmy 
wczoraj. 


Bohaterem meczu był Doroba I z 
Legj. Zawsze nieruchawy ten za- 


Nafta, czy „naftusia“ w Rembertowie? 


lie jest prawdy w sensacyjnych pogłoskach 


Od kilku dni, w prasie stolecz- 
nej ukazują się nieśmiałe wzmian 
ki. sensacyjne w treści, a doty- 
czące pojawienia się na terenie 
pobliskiego Rembertowa żył ropy 
naftowej. Aby odróżnić plewę od 
ziarna — niezdrową sensację od 
rzeczywistości, —  postanowiliś- 
my sprawę zbadać na miejscu. 

Współpracownik nasz, który 
przybył do Rembertowa i zaczął 
zasięgać języka, miał duże trud- 
ności, gdyż nic wszyscy wiedzą o 
tem niezwykłem zjawisku. Po dłuż 


|cnchnić 
| niepodobna jej pić. Prócz tego 


tak jest, widzimy wyraz zakłopo- 
tania na twarzy naszego rozmów- 
cy. 

— Jaukżeż jesi z tą. nattą ?-— 


pytamy... 
— Nafty właściwie niema — 
słyszymy odpowiedź. — Lecz na 


terenach moich i sąsiednich wy- 
stępuje charakterystyczne zjawi- 
sko, że woda w studni w pew- 
nych okresach, trwających czasa- 
mi do 8-miu miesięcy w roku, tak 
nafta i smołotreem, że 


szych poszukiwaniach udało się| woda z tych studzien, nabrana W 
ustalić, gdzie właściwie leżą tere-| jakieś naczynie przezroczyste, wy 
ny, o których zaczyna się mówić| kazuje na wierzchu tłuste plamy. 


coraz głośniej, a gdzie podobno 


Ponieważ zjawisko to występu- 


pojawila sie ropa naftowa. Okazu| je od kilku lat nieprzerwanie, a 


położone są 
Rembertowie, 
terenie wsi 
oddziel- 


je się, że tereny te 
nie w samym 
a właściwie na 


Karolówka. stanowiącej 


ną jednostkę administracyjną, 
wszukże organicznie związaną z 
Rembertowem. 


Udaję nam się odnaleźć jedne- 
go z właścicieli terenów, na któ- 
rych podobno występuje nafta. 
Na zapytanie nasze, czy istotnie 


5-ro dzieci: spłaneń5 


w pożarze bzraków 


PARYŻ, 24.2. (ATE). W  ba- 
rakach dla ubogiej ludności w 
SŁ Quentin wybuchł groźny por 
żar. W jednym z baraków znajdor 
wało się kilkoro dzieci, których 


rodzice udali się do swych zajęć. 


Ogień wybuchł 
przyczyny, szerzył się z niezwy- 


jest dla nas niezwykle kłopotliwe, 

albowiem wody z tych studzien 
Pozok nic można i trzeba cho- 
dzić daleko do sąsiadów po wodę 
do jedzenia, przeto postanowiliś- 
my poddać wodę analizie ehemi- 
cznej. W tym celu zanieśliśmy 
przeszło dwa litry owej cuchną- 
cej wody do inżynierów chemi- 
ków, którzy zajmą się jej zbada- 
iniem i orzekną, czy istotnie ma 
I się tutaj do czynienia z ropą maf- 
tową, czy też z jakąś inną „naf- 
tusia“. 

Cała sprawa przedstawia się 
więc dosyć mglisto i tajemniczo i 
konkretnie będzie można o niej 
mówić dopiero po dokonanej ana- 


z niewiadomej |lizie przez inżynierów chemików. 


Od siebie śpieszymy wyjaśnić, 


kłą szybkością. W ciągu paru mi- że wątpić należy w to, iżby na te- 


nut 5-ro dzieci w wieku od 7-iu renie Rembertowa, 


miesięcy do 5-iu lat spłonęło żyw- 
CCM 


a właściwie 
| wsi Karołówka, mogły występo- 
vać pokłady ropy nafiowej. Wia- 


domo bowiem. że tereny, na któ- 
tych znajduje się ropa, eą prze- 
ważnie ogołocone z roślinności i 
na miejscach takich trudno się 
cośkolwiek rodzi. 

Jak wynika z wyjaśnień uzyska- 
nych od właścicieli wspomnia- 
nych terenów, są one żyzne i zda- 
tne w pełni do uprawiania na 
nich wszelkiego rodzaju warzyw. 
Fakt ten wskazałby na to, że nie 
mamy tutaj doczynienia z pokła- 
dami ropy naftowej. 

A może „naftusia”? Czas naj- 
bliższy wyjaśni lę sprawę. 
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Opłata pocztowa niszez. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
poniedziałek 25 lutego 1935 r. 


bisynja wyciąga dłoń 
do zgody z Włochami 


PARYŻ 24.2. (PAT.). Agencja 
Havasa donosi z Rzymu, tamtej- 
sze poselstwo abisyńskie komuni- 
kuje, że w dniach od 9 do 12 b. m. 
rząd abisyński potwierdził swą 
zgodę na stworzenie strefy neu- 
tralnej. 

Celem omówienia kwestyj tech- 
nicznych, dotyczących tej spra- 
wy, abisyńskie władze wojskowe 
nawiązały kontakt z dowódcą 
wojsk włoskich w Wardair. 

W dniu 22 b. m. dowództwo 
wojsk abisyńskich otrzymało od- 


powiedź, że dowództwo włoskie 0- | 


do Afryki Wschodniej amunicję i 
nowe kontyngenty wojska. Trzy 
inne okrętv zabiorą z Neapolu a- 
municję i wojsko. 


Paragwaj wystepuje 
z Ligi Narodów 
PARYŻ, 24.2. (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Assuncion, że 
rząd paragwajski postanowił zgło 
sić wystąpienie z Ligi Narodów. 
PARYŻ, 24.2. (PAT). Kores- 


czekuje na instrukcje w tej spra-| bondent Havasa w Genewie do- 


wie od rządu wloskiego. 


nosi, iż rząd paragwajski moty- 


RZYM 242. (PAT). Podsekre-| wuje swe wystąpienie z Ligi Na- 


tarz stanu w min. 


Baistrochi dokonal inspekcji 24-o ' 


wojny gen. rodów stronniczem stanowiskiem 


jakie, zdaniem jego, zajmuje Li- 


tonowego okrętu ..Conte Bianca-|ga w sprawie zatargu -"paragwai- 
niano“, który zabiera z Messyny|sko - boliwijskiego. 


Warszawa zwyciężyła 


w meczu bokserskim 9:7 
Dobra postawa stołecznych pieściarzy 


wodnik potrafił wczoraj zdobyć się 
na aktywność. Wykazał on dobrą 
formę, silvy i trafny cios i w rezul- 
tacie zwyciężył swego przeciwnika 
w osobie Kyfussa. Zwycięstwo Do- 
roby zadecydowało o wyniku meczu, 
bowiem do wagi półciężkiej prowa- 
dziła Warszawa. 7:0. Ogólnie” spo- 
dziewdno się zwycięstw Niemców w 
wagach najcięższych, toteż wygrana 
Dorohv jest niespodzianką, dodamy 
miłą niespodzianką dla nas. Po wal- 
ce tej Warszawa prowadzi 9:5 i ma 
już mecz wygrany. 

Sensacyjnie zakończyło się spot- 


kanie Pisarski — Schellin. Po wza- 

jemnem w pierwszej 

rundzie, obaj pięściarze przeszli do 

ostrej walki w drugiej. W pierwszej 

minucie trzeciej rundy celny i silny 

cios Berlińczyka zwalił Pisarskiego 

va deski, gdzie został on wyliczony. 

Inne walki dały fastępujące ma- 

niki: Czortek pokonał zdecydowanie, * 
Kriigera, tak, jak Rothołe — Wein- 
lolda i Polus — Rócklera. Bąkowski 

przegrał nieznacznie z Vietzkem, $c- 

weryniak zremisował z Borschelem. 

Neuding przegrał z Holzem, będąc 

w drugiej jeden raz na deakach. 


badaniu się 


Kobiety morderczynie - 


. 
zatłukły młotkiem 
BYDGOSZCZ, 24.2 (tel. wl). Do- 
nosihśmy już o ponurej zbrodni, 
której dnia 1 lutego dokonano na 
osobie TT-letnicj staruszki, Marji 
Niczgodzkiej, zamieszkałej przy ul. 
Gdańskiej Nr. 146, 

Śledztwo w tej sprawie -zostało u- 
wieńczone pomyślnym wynikiem. 
Natychmiast po wykryciu zbrodni 
władze ujęły dwie sprawezynie ohyd- 
nego mordu i po przesłuchaniach, 
wwających w ciagu trzech ostatnich 
dni, dwie kobiety: I. Z. 24-letnia żo- 
na bezrobotnego oraz M. O., jej 25- 
letnia koleżanka, przyznały „się do 
popełnienia zbrodni. 

Już w święta Bożego Narodzenia 
r. ub. obie kobiety dowiedziały się 
od sasiadów Niezgodzkiej, że posta- 
da ona pieniądze. Zaopatrzywszy Się 
w młotek, kobiety przez kilka dni o 
różnych porach wieczoru i nocy eza- 
towuły na ulicy, oczeknjąe sprzyja- 
jacych okoliczności. Nie moge się 


Jakie Są uprawnienia 
Komisji rewizyjnej dla Warszawy? 


P. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych zatwierdził regulamin £zynno- 
ści JKomisji Rewizyjnej m. stiot. 
Warszawy. W myśl regulaminu, Ko- 
misja ta jest organem kolegialnym, 
powołanym przez p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych Jo bezpośredniej 
kontroli nad całokształtem 1 poszeze- 
gólnemi kierunkami Jziałalsości fi- 
nansowej i gospodarczej związku sa- 
morządowego m. st. Warszawy. 


W myśl dalszych postanowień 
statutu Komisja Rewizyjna obowią- 
zana jest dokonać w ciągu roku bud- 
żetowego 1935/36 szczegółowej rewi- 
zji każdego działu administracji i 
gospodarki miejskiej oraz każdego 
zakładu, przedsiębiorstwa i urządze- 
nia miejskiego. 


Komisja Rewizyjna {stali plan 
swych prac i wyznaczy spośród swo- 


ich członków delegacje, złożone co-| Franee“, a następnie ostatnio tygod- | 


najmniej z dwóch osób lub qwszcze- 
gólnych delegatów do czynności rc- 
wizyjnych. Komisja ma prawo ko- 
rzystania z pomocy powołanych 
przez siebie rzeczoznawców. Powo- 
łanie ich następuje na wniosek prze- 
wodniczącego. 

Wobce zatwierdzenia staiutn Ko- 
misji Rewizyjnej, zwołania jej przez 
przewodniczącego, p. Artura sliwiń- 
skiego, należy oczekiwać w najbliż- 
szym czasie. 


11-Istnią staruszkę 

doczekać na stosowną chwilę, zbrod- 
miarki uciekły się do podstępu. Zgło- 
siły się mianowicie do niej i oświad- 


ezyły, że jakiś kolejarz, któremu 
Niczgodzka pożyczyła pieniadze, 


chce jej oddać należność. Ale nod- 
sięp nie udał się, bo i wtedy jeszcze 
Niezgodzka nie chciała wyjść, z do- 
mu. 

Dopiero w dniu 1 lutego staruszka 
wyszła do kościoła. Wtedy zbrod- 
niarki wybiły szybe w oknie, otwo- 
rzyły okno i dostały się do środka. 
Spladrowawszy dokładnie mieszka- 
nie, nie znalazły nie i przyszły do 
przekonania, że widocznie podejrzli- 
wa staruszka pieniadze nosi ze sobą. 
Ukryły się więc obie we wnęce za 
drzwiami i oczekiwały. na powrór 
Niezgodzkiej z kościoła. 

Zaledwie staruszka przekroczyła 
próg swego domu, jedna z kobieta z 
całej siły uderzyła ją młotkiem w 
tył głowy. Niezgodzka upadła na po- 
dłoge, a wtedy otrzymała kilka na- 
steępnych uderzeń, które pozbawiły 
ją życia. Obie zbrodniarki, dokonaw- 
szy mordu, nie zważając na ciepłe 
jeszcze zwłoki, rzuciły się do dalsze- 
go plądrowania mieszkania i kiesze- 
ni zamordowanej. W rezultacie tych 
poszukiwań znalazły & zł 50 gr. 
którą to sumą podzieliły się sprawic- 
dliwie. Wyszedłszy z mieszkania za- 
mordowanej, zbrodniarki rozsypały 
w korytarzu tabakę, którą wytarły 
nogi, aby w ten sposób zmylić czuj- 
ność psa policyjnego. 

Policja przekazała wyrafinowane 
zhrodniarki władzom sadowo - śled- 
czym, które prowadzą dalsze docho 
dzenie. 


Nieudane samobójstwo oszustki 


PARYŻ. 24.2. (PAT). Osławiona 
oferzystka, Marta Hannu, którą o- 
sadzono wczoraj w wiezieniu dla ko- 
biet, przed aresztowaniem usiłowała 
popełnić samobójstwo. 

Marta Hanau, która swego czasu 
redagowała dziennik „Gazevte du 


nik finansowy „Torees”, w lipcu 
1904 r. została skazana za oszustwo 
| nadużycie zaufania na 8 lata wie- 
zieńia. 

Po wyroku zgłosiła apelację, Któ- 
r3 odrzucono, tak że ostatecznie wy- 
rog się uprawomocnił. 4 


== 
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Dziwne zarzączenie Dyrekcji Kolejowej 


haracz ramkowy dla emerytów P.K.P. 


Czy dzieje się to za wiedzą i aprobatą Min. Komunikacji? 


Wszyscy pamiętamy dobrze za- 
rządzenie Dyrekcji Kolejowej w 
Warszawie, dotyczące wprowadze- 
nia przy biletach t. zw. miesięcz- 
nych osławionych, a zdawało się 
przechodzących do historji, ra- 
mek. Bilety miesięczne stanowią 
istotną ulgę dla osób mieszkaja 
jących pod miastem, albowiem za 
cenę zniżoną biletu miesięcznego 
można jeździć, ile się chce razy w 
miesiącu. 


Donicdawna praktykowany był 
system t. zw. książeczek miesięcz- 
nych, do-których wystarczyła fo- 
tografja i zamówienie, kosztujące 
10 groszy, W roku ubiegłym dy- 
trekcja warszawska wprowadziła 
inowację w tym kierunku, że za- 
miast książeczek zaczęły obowią- 
zywać bilety innego typu, do któ- 


rych potrzebne były t. zw, ramki. | z3uru kolejowego biletu zniżkowego”. 


Koszt ramki wynosi 3 zł. Oczywi- 
ście, że pasażerowie, obciążeni ta 
dodatkową opłatą, protestowali 
przeciwko niej, tembardziej, że na 
owych ramkach zarabiali przedew 
szystkiem przedsiębiorcy - dostaw 
cy, a nie kolej. 


Po pewnym czasie ramek za- 
brakło, i osoby, które po raz pierw 
szy nabywały bilety miesięczne, o- 
trzymywały je wediug dawnego sy 
stemu. Zdawało się tedy, że zmora 
podróżnych podmiejskich, ramki, 
zniknie zupełnie. Tymczasem, z 
datą 16 b. m. ukazał się okólnik 
Wydzialu Handlowo - Taryfowego 
Dyrekcji Okręgowej PKP w War- 
szawie, mocą którego wprowadza 
się z dniem 1 marca r. b. ramki 
metalowe nowego typu dv biletów 
odcinkowych okresowych: 15-dnio- 
wych: oraz do biletów miesięcz- 
nych peronowych. Wyjątek. jak 
dawniej, stanowią bilety ulgowe 
dla pracowników państwowych o- 
raz bilety szkolne, które nadal wy 
dawane będą bez ramek. Cena 
sprzedażna ramki wynosi 1 zł. 90 
gr. za sztukę. 


| niewiadomo naco 


Zarządzenie to godzi 


a przedewszystkiem 
kolejowych, którym ramki 


są 


A znowu w | Warszawie wydaje się conajmniej 
interesy podróżnych podmiejskich, | dziwne, a pozatem sprzeczne z 
w emerytów | przepisami ministerjalnemi i dla- 
takie, tego sądzić należy, że zarządzenie 
potrzebne. | to przed 1 marca będzie 


jeszcze 


Każdy z nich posiada legitymację | cofnięte przez Min. Komunikacji. 


służbową. wydaną przez dyrekcj 
która siużyla dotychczas, 
przepisów, do legitymowania się 
zarówno przy kupnie biltów jedno- 
razowych, jak i miesięcznych. 
„Przepisy o przejazdach i przewo- 
zach ulgowych na PKP dla pra- 


e 


aj 


w myśl trzebny? Chyba 


Komu haracz ramkowy jest po- 
tylko przedsię- 
biorstwu, które je wyrabia !... 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


. 


ee Nr 


EZ 
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Studenci Akademii Górniczej 


przeci 


Nicdawno odbył się w Krakowie 
studentów Akademii 
Górniczej w sprawie praktyk waka- 
cyjnych i zorganizowanych po raz 


ogólny wice 


pierwszy w ub. roku Obozów Przy- 
sposobienia Wojskowo - Przemysło- 
wego dla stndentów średnich i wyż- 
szych szkół technicznych. W wu- 
chwalonej prrzez wiee ien rezolueji 
słudenei Akademji Górniczej — w 


Ę „Sztafeta“ w składzie wegla 


cowników PKP i ich rodzin“ wy- członek b. 0. N. R. oskarżony o0 jej kolportowanie 


raźnie określają, że emeryci nie 
potrzebują specjalnych legityma- 
cy} przy przejazdach kolejowych. 
W przepisach tych czytamy: 
„Dowody tożsamości osoby, wydawa- 
ne w formie książeczki i zaopatrzone fo | 
tografją właścicicla, uprawniają osobę 
wymienioną w niej da każdorazowego 


A dalej czytamy: 

„Zamiast każdorazowego zakupu bile- 
tow pracownicy emerytowani, mieszxa- 
jący w miejscowościach podmiejskich, 
mogą na podstawie swoich dowodów 
tożsamości osoby nabywać w kasach sta 
cyjnych okresowe bilety miesięczne za 
cenię kolejowego biletu zniźkowego na 
przejazd do 100 km.“ 

Przepisy te są wyrażne, toteż; 
dziwnem się wydaje, dlaczego dy- 
rekcja kolejowa wprowadza nowe 
opłaty dla emerytów kolejowych, | 
dobrze zaslużonych swych b. pra- 
cowników, którzy pobierając ni- 
ską emeryturę, nie są w stanie po- 
nosić nawet drobnych dodatko- 
wych opłat. Sprawa wygląda w 
ten sposób, jakby owe ramki do bi- 
letów miesięcznych chciało się po- 
woli przemycić i narzucić podró- 
żującym. 
zwykli, 


rowie t. zw. opłacający 


pelna taryfę; obeenie dobrano się| cje Dunikowskiego jest udoskona| mie słonecznym więcej 
zręcznym | zajmuje przestrzeń 


da biletów okresowych oraz do 


pe 


| žonego 


W dalszym ciągu serji procesów 


| „sztafetowych* odbędzie się w dniu 


i$ marca sprawa Mieczysława We- 


gielskiego, członsa b. ONR, ossar- 
o kolportaż  niclegalnej 
„Sztafety”. 

Okazało się, że Urząd Śledczy o- 
trzymał wiadomość, że w składzie 
węgla przy "ul. Szeroki Dunaj 6 
przechowywana jest nielegalna lite- 
ratura. Rewizja »rzeprowadzona w 
dniu 12 listopada 1924 r. dała w 
rezultacie znalezienie w” pakamerze 
składu węgla dwóch paczek, zawie- 
rających 1682 sztem! „Sztafoty” nr. 
8. Skład węgla należy do niejakiej 
T. Maliszewskiej, Maliszewska o0- 
świadczyła, że paczki przyniósł do 
niej osobnik, nrzedstawiony 


Nani ~ y 4 Więc kim właściwie jest Duni-j atom zaś jest A 
a pierwszy ogień poszli pasaże| kowski? Na czem polega znacze |planctarnego systemu słoneczne-, nym ładunku dodatnim jądra, po 


Czy odkry | go. Tak jak w prawdziwym syste- 


nie jego wynalazku? 


leniem  technicznem, 


jej 


przez wspólną znajomą, Sypińską, za 
Kwiatkowskiego Osobnik ten o- 
świadczył, że paczki zawierają płót- 
no i prosił o przechowanie ich w 
ciągu pół godziny. Pozatem pytał 
się o cenę węgla i warunki dosta- 
wy ze składu. 

Nicznajomy zgłosił się po odbiór 
peezok dopiero w dwa dui potem na 
porę minut przed przyjściem policji. 
Okazało się. że nazywa się on w i- 
głocie Micczysław Wecielski, i jest 
członkiem b. ONR. Wobec zeznań 
Maliszewskiej został on oskarżony 6 
nałcżenie do nielogolnej organizacji 
tajnego ONR. Sprawa W ęgielskiego, 
w której obronę wnosić bedzie met. 
Witold Rościszewski, zapowiedziana 
roku. 


ls 


iest nn $ marea bie: 


Magija liczb rządzi 


jakby minjaturą 


miejsca 
między pla- 


biednych emerytów kolejowych ; | pomysłem, czy wydarciem natu-|netami, tak i w atomie materja 
na dalszym planie są pewnie U-|pze tajemnicy budowy materji i| stanowi mniejszą cząstkę. W środ 


rzędnicy państwowi i młodzież 


szkolna. 


Zarządzenie dyrekcji PKP w 
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ZASP'owi grozi 


grzywna 500 zł. 


„ Unieważnienie skreśleń ZASP'u 


~ Komisurjat Rządu zatwierdził no- 
wy siatt ZAŚPu. Nowy statut u- 
suwa źródło nienormalnych  stosun- 
ków, panujących w organizacji ak- 
torskiej, jakiem były nadmierne u- 
prawnienia zarządu. Zarząd mógł w 
drodze dyscyplinarnej usuwać człon- 
ków Związku, odwołanie się zaś do 
decyzji Zjazdu Walnego, praktycz- 
nie było bez znaczenia, gdyż Zarząd 
zawsze miał możność zmajoryzowa- 
nia delegatów członków. 

Według dawncgo statutu Zjazd 
składał się z 19-u delegatów po- 
szczególnych filij ZASP'u, $3-miu 
członków Zarządu, 7 członków pre- 
zydjanm Kapituły zasłużonych człon- 
ków ZAŚP'u, 6 ezłonków Sądu Ko- 
leżeńskicgo i 3 członków Komisji 
Rewizyjnej. W tej sytuacji władze 
ZASP'u zawsze mogły członkom 
Związku narzucić swą wolę, rozpo- 


+ 


rządzając większą ilością głosów, 
niż dalegaci filij. 

W nowym statucie prawa zarządu 
zostały: ograniczone: Zarząd na Zjeź- 
dzie będzie posiadać jedynie głos do- 
radczy, pozatem został pozbawiony 
prawa skreślania członków. 

Równocześnie Starostwo Grodzkie 
południowo - warszawskie uekyliło 
decvzję Zarządu, ustdąwszy Z 
ZASP'u Ewe Turską - Bandrowską, 
Jaracza, Stanisławe Perzanowską, 
Karola Bendę, i zażądało przesłania 
pdpisów uchwał, na mocy których 
wymienieni artyści zostaji skreśłeni 
z listv członków ZASP'u ZASP w 
określonym terminie odpisów nie do% 
starezył, wobre tego Starostwo prze- 
ciwko Zarządowi ZASP'u wdrożyło 
postepowanie karno - administracyj- 
ne. ZASP'owi grozi grzywna 500 zło- 
tych, 


Obrady kupietiwa 


'w Sprawie związków przymusowych 


Na dzień 7 marca zwołany Zo- 
stał do Warszawy zjazd delega- 
tów Stowarzyszeń Kupiectwa 
Polskiego. Przedmiotem obrad bę- 
dzie m. in. ustosunkowanie się 


12 par pocią 
kursować będzie 


W nowoukładanym rozkładzie jaz- 
dy PKP na rok 1985,86 przewidzia- 
nem jest znaczne zwiększenie liczby 
pociągów motorowych. Na szlakach 
dalszych kursować bedzie 12 par 
pociągów - torped. Warszawa otrzy- 


Ci, którzy zapomnieli o szczęściu 


Miljon złotych niepodjętych wygranych 


, Dane Pańsiwowego Urzędu Dhi- 
gów wykazują duży wzrost sum nic- 
odebranych premij, które wylosow:it- 
ne zostały przy vistnionjach pre- 
mjowych pożyczek państwowych, do- 
arowej, inwestycyjnej i budowla- 
nej. 

Cyfra nicodcbranych wygranych 
przekroczyła już 1.900.000 złotych, 


REDUCED BE RED TY 


Przy słabem trawieniu, reguluje na- 
tyralna woda gorzka „Franciszka » 
„lózefa” tak ważną obecnie działal- 
ność kiszek Pvtaicie sie lekarzv. 


organizacyj kupieckich do spra- 
wy związków przymusowych, któ- 
re mogą być tworzone na podsta- 
wie nowej ustawy. 


ców -torped 
już w tym roku 


ma m. in. połączenie molorowe z Ka 
<owicami. 

Zamicrzonem jest pozatem urucha 
mianie specjalnych pociągów moto- 
rowych dla ruchu turystycznego w 
dnie świątcczne. 


z czego 78.200 dolaróy przypada na 
premje dołarówki. Wśród nicodc- 
branych premij znajduja się aż « 
premij po 3.000 dolarów. 

W przeważającej liezbie wypad: 
ków brak zgłoszeń datuje się juž od 
2— 3 lat. Jak zaś wiadomo, w ra- 
zie niezgłoszenia się posiadaczy ob- 
ligacyj w ciągu osresi 5-lelnicgo, 
nicodebrane wygrane pizechodzą na 
własność Skarbu Państwa. 

A więc uwaga: sprawdzajcie swo- 
je papiery wartościowe! 


———— 


stworzeniem złota, o które 


tak; ku atomu, 


jak słońce, króluje 


się ubiegali alchemicy  wszyst- |iądro, uzbrojone w dodatnie ła- 


kich czasów, a wśród nich i pol-|dunki elektryczne, 
na-| dra, po orbitach o różnym  pro-, 
dworny alchemik Zygmunta III| mieniu krążą cząstki atomu, ma-| 
eletkrycz-, 


ski Cagliostro - Sędziwój, 


Wazy. 


Do dziś dniu na zamku Wawel-| ny. Fizyka nazywa - 


naooloło ją- 


jące ujemny ładunek 


PS 
E 


elektrona- 


skim pokazują sklepioną komna-| rii. 


tę, ze stropem wspartym na jed- 
nym słupie, zwaną 


alchemja,|w tablicy Mendelejewa 


Węgiel np. ma 6 elektronów, 


gdzie mieściła się pracownia kró| szóste miejsce po wodorze © pię- 
lewska i gdzie Sędziwój dokony-| ciu elektronach i przed azotem © 
wał swych prób zamiany ołowiu| sicdmiu elektronach. Jak z tego 
w złoto. Czy Dunikowski jest ja-|widać w układzie perjodycznym 


kimś współczesnym Sędziwojem? | pierwiastki 


Nowaczesna alchemja 


Charakterystyczne, że już od nów, także według ilości dódat-| biają pierwiastek z dodatnich ła- 
bardzo dawna alchemiey ześrod-|nich ładunków jądra, najciekaw-, dunków jądra. Pierwiastek zaś, 


uporządkowane są 
według ilości elektronów. Ale 
nietylko według ilości elektro- 


kowali swoje wysiłki przedewszy | sze zaś, że gdy Mendelejew ukła- 


stkiem na doświadczeniach z oło-|dał swą 


wiem. Już wówczas 
ołów za metal najbliższy 
co właśnie potwięrdziła 
czesna nauka. 
perjodycznym pierwiastków, 


tablicę pierwiastków, 


uważano | uporządkował pierwiastki wediug djug odkryć nowoczesnej fizyki 
złota, | ich ciężaru, tak, jakby ustawiał ilość jest jakby zarazem jakością. 
współ- | żołnierzy 
Ołów w układzie najmniejszych do „najwyższych— (cza odrazu wodór w więgiel i t. p. 
w |od najlżejszych pierwiastków do! jaki jest związek między owym 


według wzrostu. 


t. zw. tablicach Mendelejewa od-| najcięższych, 


dalony jest od złota o 6 miejsc, 
zajmując miejsce 85, podczas 
gdy zloto ma miejsce 79. 


Oczywiście ta uwaga nie nie|kaś 


Przewrót pojęć 


Panuje. więc w przyrodzie ja- 
niezwykła zgodność. Gdy 


mówi i nic tu nie jest „charąkte-| ułożymy pierwiastki tak, jak Men 


rystyczne”, jeżeli nie zna 
zasady ukladu 
pierwiastków. Jest ona prosta 
warto ją poznać, 
nie było to 
mienia stanowiska nauki 


potrzebne do zrozu-| powiadać 
wobec] ciężarze, 


się| delejew, od najlżejszego wodoru 
perjodycznego| na początku do najcięższego ura- 
ilnu na końcu, to każdemu kolejne 
nawet gdybyj mu numerowi układu będzie od- 


pierwiastek o innym 
zupełnie samoistne, 


odkryć Dunikowskiego, bo właś-| odrębne, tak, że dla każdego pier 
ciwie — ten zwykiy szereg pier-| wiastka jedno z kolejnych miejsc 


wiastków, 
porządku jest, jak się zdaje, wy- 
darcie naturze przez 


człowieka | ny sposób. 


ułożonych w pewnym | jest jakby zarezerwowane. 


I to zarezerwowane w cudow- 
Pierwiastek na 86 


jednej z najdziwniejszych tajem-| miejscu jest 86-ty wśród pierwia- 


nic, 
Wszechświat 
w miniaturze 


stków co do ciężaru, a równo- 
cześnie jego jądru ma 86 ładun- 
ków dodatnich. 

Więc czem właściwie różni się 


Gdybyśmy się spytali chemika,| jeden pierwiastek od drugiego? 
czy fizyka, co te jest złoto, odpo-| Przecież węgiel to co innego, niż 


wiedziałby, że złoto 


jest pier-| wodor, a tu fizyka nam mówi, że 


wiastkiem o ciężarze właściwym | wodór ma pięć elektronów ujem- 


79, znajdującym się na 79 miej-| nych 
scu w tablicy Mendelejewa i po-|Czyż to ma być cala 


jądra. 
różnica? 


i sześć ładunków 


siadającym jadro o 79 ładunkach| Tak -— odpowie fizyk — wpraw- 


dodatnich elektryczności. 


Spró-|dzię zewnętrznie różnice są bar- 


bujemy zaraz odcyfrować te zwię| dzo znaczne, ale różnica istotna, 


złą informację nauki. 
Materja 


to właśnie ten jeden elektron 


składa się z atomów, | mniej lub więcej. 


$erja procesów teatralnych 
w Sądzie Pracy 


W stołecznym Sądzie Pracy zna- 
iazła się serja procesów, które wy 
nikły na tle zatargów w teatrach 
warszawskich. Na dzień 20 bm. wy- 
«naczono rozpatrzenie skargi b. sc- 


kretarza Warszawskiej Opery, Szu- 
mera, który występuje przeciwko dy- 
rektoree Rorolewicz - Wajdowetj o 
odszkodowanie w wysokości czterech 
i pół tysiąca złotych. 


zajmuje! 


stwierdzili jednozłośnie, że 
Przysposobienia Przemysłowego: 

w żadnym wypadku nie mogą za- 
pewnić uczestnikom racjonalnego od- 
bywania praktyk i godzą bardzo do- 


tkliwie w moralną i materjałną stro- | 


nę życia studentów Akademji Gor- 
niczcj, a wobee tego, opierające Się 
na wynikach, jakie dały Obozy Przy- 
sposobienia Przemysłowego dla stu- 
dentów Akademji Górniezej w roku 
105% i 1954, stadeuci A. G. zwraca- 
ja sie do p. Rektora z prośba o po- 
czyniewie wszelkich starań, bv wzo 
rem lat ubiegłych wszyscy studenci 
A. G. bez względu na zaawansowa- 
nic w sludjach, nie włączając roku 
możność swobodnezo 


1-szogo, mieli 


Przeci 


WRO M 


w Obozom Przysposobienia Wajskowo-Przemysłowego 
a za swobodą odbywania praktyk indywidualnych 


obecności rektora A. G. prof. Tak-| odbywania praktyk indywidualnych. 
lińskiego i kuratora prof. Goetla — 
Obozy 


Mająe powyższe na względzie, stu- 
cenci A. G. żądają przywrócenia 
prarktyłk indywidualnych i postana- 
wiają solidarnie nie korzystać w 
przyszłości w żadnym wypadku z 
praktyk, przydzielanych w ramach 
Obozów Przysposobienia Przemysło- 
wego. 


Nadmienić nałoży. że praktyki wa 
kacyjne sianowią jedno z najważ- 
niejszych zagadnień ogółu studentów 
A, G. ze wzelgdu na przebieg stw 
diów. Studenci A. @ przeciwstawia- 
jae się wszelkim nicodpowicdnivt 
eksperymentom uchwalili powyższą 
solidarnie w bardzo po- 
atmosferze, * pozbawionej 
momentów politycznych. 


rezolneję 
ważnej 
wszelkich 


atdńużwwaniu 


nazwy „katolicki“ 


Komisja prawna Episkopatu 
Polski powzięła następującą 
uchwale: Niektóre organizacje 
przybierają do nazwy swojej ty- 
tuł „katolicki“. Kościół katolicki 


pragnie, aby we wszystkich or- 
ganizacjach, stowarzyszeniach. 
instytucjach i t. p. panował 
pradziwy duch katolieki. Aby za- 


Czy zatem — dodając po jed- 


jednym elcktronie, moglibyśmy 
zacząć od najlżejszego pierwiast- 
ka i dojść aż do najcięższego, 
przechodząc po kolei przez wszy- 
stkie pierwiastki? I znów słyszy- 
my zadziwiające: tak. Tylko z 
, zastrzeżeniem: gdybyśmy potra- 
i EMU. 


Tajemnicze promienie 

Oczywiście — nie potrafimy, 
| ponieważ” posiadanie przez zlo- 
wieka podobnej wiedzy byioby 
: wprost nieslychaną władzą nad 
„przyroda. Zato potrafi to zrobić 
sama przyroda. Wiadomość o 
tem zawdzięczamy największej 
„nowoczesnej alchemiczce' — M. 
Curie - Skłodowskiej. Udowodni- 
ła ona, że 11 pierwiastków pro- 
, mieniuje, wyrzuca w przesirzen 
| promienie alfa, które jakby ogra 


jw którem zmienia się jądro, tem 
samem calkowicie się zmienia. We 


Zmiana ilości ładunków przeista= 


jednym więcej ładunkiem jądra i 
jednym więcej elektronem, a sza- 
loną różnicą wszystkich cech ze- 
wnętrznych wodoru i węgla 
tych najglębszych tajemnic przy- 
rodzie jeszcze nie wydarliśmy. 
Znamy zato inną tajemnicę: pro 
mieniotwórczość. Oto rad, utra- 
ciwszy wskutek promieniowania 
dwa ładunki jadra z 88 miejsca 
przenosi się na 86 i już jest polo- 
nem“; polon, promieniując dalej, 
przeistacza się w ołów. A więc —- 
| czy niema pierwiastka, któryby 
| można było sztucznie pozbawić la- 


| aunków jądra i zmienić w złoto? | czyniono. 


przyroda 


widziane przez pryzmat współczesnej nauki 


l 


| 


pobiec nadużywaniu nazwy „ka* 
tolicki* Komisja prawna Episko: 
patu Polski postanowiła, że uży 
wanie przez organizacje, stowa- 
rzyszenia, instytucje, manifesta- 
cje przydomka „katolicki* w na- 
zwie jest dozwolone tylko za wy 
raźną zgodą Biskupa  djecezjal: 
nego. (KAP). 


Nauka przypuszcza, że jest, lecż 
że sposób dokonania tej przemia- 
ny jest tak trudny, że w żadnym 
razie nie można mówić o zastogo- 
waniu go, nawet gdyby próba się 
udała, do celów praktycznej pro- 
dukcji. 
Udoskonaienie 


czy rewclucja 


W wielkich pracowniach fizy" 
cznych wykorzystano promienio- 
twórczość, ażeby owemi promie- 
niami alfa pierwiastków promie- 
niotwórczych bombardować jądra 
innych pierwiastków, powiększać 
ich ładunek elektryczny i tem sa- 
mim przeksztalcać na pierwiastki 
o wyższym ciężarze atomowym- 
Jest to przemiana odwrotna do 
tej, jakiej doznaje pierwiastek 
promieniotwórczy, tracąc ładu: 
nek swego jądra. Azot, bombar* 
dowany cząsteczkami alfa zmie 
nia się w cięższy od azotu tlen, 
glin przeistacza się w krzem. 

Teoretycznie można więc przy- 
jąć, że pierwiastek zbliżony budo- 
wą do zlota uda się zmienić w 
zloto. Czy zdolał to zrobić Duni 
kowski. Oficjalna nauka twierdzi, 
że potrzebne są do ewentualnegc 
doświadczenia aparaty o niezwy* 
kle silnych napięciach prądu i ź¢ 
mala maszynka Dunikowskiego ni. 
gdy temu nie podoła. Dunikow* 
ski zaslania się promieniami 
„ZET“. Promieni „Z“ nauka nie 
zna. W tem miejscu rzecz musi 
się przerwać. Pozostają dwie mo* 
żliwości: albo promienie „Z“ sta: 
ną się rewolucją w fizyce, albo — 
tylko udoskonaleniem wydobywa» 
nia zlota ze złotodajnego piasku. 
Sądząc z opinji ekspertów — Due 
nikowski nie przeistacza w złoto 
lecz — wydobywa złoto, tylko le 
piej, ekonomiczniej, niż to dotąv 
Cal 


Gchrona drzew i sadów 


Słuszne zarządzenia M. 5. Wewn. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych wydało okólnik do władz 
administracyjnych w sprawie 
ścigania wykroczeń nolegających 
na uszkądzaniu sadów, ogrodów 
warzywnych, drzew przydroż- 
nych i t. p. 

M. S. Wewn. podkreśla, iż w 0- 
statnich czasach daje się zaobser- 
wować wzrost tego rodzaju wy- 
kroczeń, które świadczą o rozpo- 
wszechnianiu się niepośzanowa- 
nia prawa cudzej własności, jak 
również niweczą akcję nadawa* 
nia osicdlom estetycznego wyglą- 
du. H 
O O, a E ocen no) 


Podróżuj samolotem 


We wszystkich wypadkach nisza 
czenia drzew przydrożnych, lub 
ogrodów wytaczane będą sprawy 
z art. 54 i 55 prawa o wykrocze 
niach. 


Powodzenie 
Prywatnej ubezpieczałni 


Dużą sensację wywołało w swoim 
czasie udzielenie koncesji na załażo. 
nie Prywatnego Towarzystwa Ubez. 
pieczeń na wypadek choroby. Pry- 
watna  Ubezpieczalnia, która działa 
już od kilku miesięcy zdołała zwer- 
bować sobie przeszło 5.000 członków 
w Warszawie j w miastach prowin- 
cjonalnych. 


ABC — NOWINY 


-> 
= (D 


CODZIENNE 


Posłowie, prasa, a nawet ministrowie toczą spory © program 
Obraz rozkładu skreślony przez żydowski „Nowy Dziennik" 


Żydzi zawsze o wszystkiem wic- 
dzą pierwsi i to najlepiej. Ich pocz- 
ta paniofiowa działa sprawnie, a 
wiekami wyrobiony zmysł kupiecki 
ułatwia im gromadzenie wiadomości 
tak niczbędnych dla wszelkich tran- 
zakcyj. Boć przecie w ich pojęciu 
wszystko jest tylko interesem — po- 
lityka też. 

Z tego względu warto zaznajomić 
się z oceną sytuacji w BB, jaką po 
daje żydowski „Nowy Dziennik“, O- 
pinja ta jest cenna tembardziej, że 
żydzi mietylko tkwią osobiście w 
bloku, alc mają tam również wielu 
informatorów. 

Najpierw mowa o opozycji kawiar 


O E ZEE w "noci 
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Obrona Austrii 
i wskazówki dia nas 


Obecne odwiedziny  austrjac- 
kie w Paryżu, kanclerza Schus- 
chnigg'a i ministra spraw zagra- 
nicznych Berger-Waldenegg'a, nie 
są wcale czemś obojętnem dla pe- 
lityki polskiej. 

Jakiekolwiek będą oświadcze- 
nia i obwieszczenia, związane z 
temi naradami, cel ich istotny, 
znaczenie główne, wynik rzeczy- 
wisty, są jasne i niewątpliwe. 
Jest to dalsze podparcie polity- 
ki, zapewniającej nietykalność 
Austrji, oraz zabezpieczającej po 
kój dokoła niej w Europie Środko 
wej. Ta właśnie polityka stanęła 
mocno w porozumieniu Francji z 
Włochami w czasie odwiedzin p. 
Laval'a w Rzymie i znalazła wy- 
raz w umowie z 7-go stycznia r. 
b. Następnie została ona także 
bez zastrzeżeń poparta przez An- 
glje w czasie odwiedzin pp. Flan- 
din'a i Laval'la w Londynie i w 
oświadczeniu  angielsko-francus- 
kiem z 3-go lutego r. b. Urzeczy- 
wistnienie jej jest przedmiotem 
narad z kierownikami polityki a- 
ustrjackiej, którzy 21-go b. m. 
przybyli do Paryża, gdzie pracu- 
je się jak widać z doniesień, grun 
townie i zgodnie. 

Dlaczego nas w Polsce 
to obchodzi? 

Przedewszystkiem dlatego, Że 
wszystko, co zmierza do wzmoc- 
nienia pokoju w Europie Środko- 
wej z  nietykalnością Austrji 
włącznie, jest polityką zdrową i 
dobrą, także dla nas korzystną i 
nadającą się do przyłożenia ręki | 
z naszej strony. A możemy to zro- 
bić! Polska należy bowiem do gro 
na państw, mających, w myśl za- 
rysu, opracowanego w naradach 
rzymskich, uczestniczyć w pakcie 
środkowo-europejskim,  poręcza- 
jącym pokój. 

Jest jednak i powód dodatko- 
wy. 

Polityce zbliżenia polsko-nie 
mieckiego z roku 1984 przyświe- 
cało, w niektórych, ale wcale licz- 
nych, głowach, takie pojmowanie 
rzeczy : 

— Niemcy kanclerza Hitlera 
walą całą siłą w Austrję. Dlate- 
go mogą i chcą porozumieć się z 
Polska. Kierunek uderzenia Trze- 
ciej Rzeszy idzie na południe, z 
nie na wschód. Możemy spać spo- 
kojnie. 

Pogląd ten, wypowiadany Czę- 
sto, czasem do ucha a czasem 
głośno, miał być niejako kluczem, 
otwierającym zrozumieniu pow- 
szechnemu dostęp do skarbca na- 
szej mądrości dyplomatycznej 6- 
statniego czasu. 

A teraz co? 

Nietylkalność Austrj! jest, od 
lipca r. ub, po zamachu nacje”al- 
socjalistycznym w Wiedniu, które- 
go ofiarą padł 5. p. kanelerz Doll- 
fuss, obwarowywana z największą 
stanowczością i nastaranniejszą 
dokładnością. W Rzymie od 5-g0 
do 8-go stycznia r. b. w Genewie 
od 10-go do 20-g0 stycznia r. b. 
w Londynie od 31-80 stycznia do 
3-go lutego r. b., a teraz w Pary- 
żu od 2ł-go lutego FT. b. buduje 
się wały ochronne Austrji. Ta po- 
lityka nie będzie zaniechana i nie 
będzie przełamana, z czego ZES 
sztą, w dobrem pojmowaniu wla- 
snego dobra, trzeba tylko cieszyć 
się może. 


blisko 


Ale gadaninę, że Niemcy, wa-| 


lac na poludnie, wyrzec się posta- 
nowiły obecnie zamysłów wscho- 
dnich, trzeba sprzątnąć z pola my- 
ŝli politycznej u nas. 

St. SŁ. 


nianej. Sanatorzy, przesiadujący w 
warszawskich cukierniach, głośno 
wypowiadają swe niczadowolenie 2 
polityki rządowej. Ale na tem nie 
koniec. 


Buntują się posłowie BB 

„Prócz opozycji kawiarniancj — 
czytamy w żydowskiem piśmie — 
powstała wśród klubu BB opozycja 
kualuarowo - bufetowa. Siedzą po- 
słowie z obozu rządowego i zadają 
sobie nawzajem pytania, co będzie 
dalej. To pytają o Konstytucje, to 
o rozwiązanie Sejmu, to o zmiany 
w rządzie, ale naudewszystko cheicli- 
by wiedzieć, czy tam, gdzieś na gó- 
rze istmicje jakiś program, czy to 
wszystko dzieje się od przypadku do 
przypadku, czy też wedłog jakiegoś 
planu. 

Jeszcze kilka miesięcy temu posto- 
wie z klnbu BB stanowili jedną. kar- 
ng zwartą grupe. W przeddzień o- 
twarcia sesji budżetowej zwoływano 
posłów i senatorów, odezytywano im 
szkie programowy na jedną. sesję, 
licząc z góry, że posłowie przyjmą 
wszystko bezkrytycznie. Bedą kla- 
skać i słuchać dyspozycji prezesa 
klubu BB. W zeszłym rokn kazano 
im uchwalać ustawy sealeniowe, kon- 
stytucję, ustawy o szkolnistwie wyż- 
szem, Średniem i porrszechnem. 


Sławek już nie rządzi 

Ma się wrażenie, że prezydjnm 
klubu przestało rządzić, a prezes puł 
kownik Slawek już dawno nie ko- 
menderuje, leez tylko klei i godzi 
powaśnione strony. 

Rok temu poslowie z BB wiedzieli 
dokąd zmierzają. Od czasu, gdy 
Konstytucja mozolnie zdobyta, 70- 
stala zakwestjonowana, gdy ordyna- 
cja wyborcza jest przedmiotem tej- 
nych działań marszałka Sejmu, pre- 
mjera i szarży w obozie rządowym 
szaraczkowie czują sie nieswejo. Su- 
bia się w domysłach na temat nowe- 
go kursu i zadają. pytania, jak dlugo 
tuwać bedzie t. zw. lewicowe odchy- 
lenie. 

Po wielu latach pobytu w Sejmie 
czlonkowie klubu BB czwą się roz- 
żaloni, że nie byli w pazlamencie. 
nie decydowali 0 niczem, bo 
aizies iam przekrseślano wszystkie 
ich uchwały. Nie wierzą nawet, że 
byli posłami. wydaje im 'się raczej. 


40 


pn m OOE a a 


m aaa 


że pełnili funkeję urzędników przy 
ul. Wiejskiej. 

Budżet przekreśliło życie, ustawy 
przekreślił nastepny rząd, proponu- 
jąc nowe. Pozostała jedynie skrom- 
na funkcja wydewania posłów sadom 
i to własnych. 


Oaozycja w prasie 

Nastroje opozycyjne  odzwiercia- 
dlają się również w prasie. „Słowo” 
wileńskie skorzystało już dawno z 
aatonomji frakcyjnej 1 krytykowało 
klub BB już więcej niż rok temu. 

„Kacjer Poranny“ stanowi urzę- 
owa opozycję od dnia zatożenia, ja- 
ko organ pracującej inteligencji, 
zwrócony frontem do szarego czło- 
wieka. 

Organ Lewjatana Kurier Polski” 
wyraźnie krytykuje poczynania obec- 
vego rzadu, a metamorfoza „Czasu“, 
próba odmłodzenia tego pisma przez 
wstrzyknięcia młodej opozycji, stein- 
achiada organu konserwatystów, jest 
przedmiotem powszechnej uwagi. 

Dział samokrytyki wprowadziła 
„Gazeta Polska“, przechodzące mię- 
dzy wierszami do opozycji wobec po- 
szezogólnych ministrów. Wyraźne 
rozdźwięki były widoczne nietylko 
w przemówieniu generalnego refe- 
tenta, które prowadziło do krytyki 
ul. Rymarskiej, ale nawot i w arty- 
kułach „Gazety Polskiej”. 


Nawet w rządzie 


Jeśli jednak opozycja dotyelieza- 
sowa wynikała ze zbyt Hugiego dep- 
tania na jednem miejscu, to teras 
rodza się nowe koterje na tle zary- 
sewujacych się programów gospodèr 
czych. Mys! rzucona o konieczności 
inwestycji o przełamaniu klęski hez- 
robocin uprzýtommnila, że słowa tat- 
nistrów Poniatowskiego i Pacior- 
row-kiceo obowiązują do szukania 
nowych dróg dla uderzenia w skalę. 
skąd wytrysnęłoby, jesti mie nowe 
ródło dochodów. to nowy pote: 
średków obiegowych. 

Zagniewauy p. Matuszewski da- 
mnga sie uporczywie trzymania się 
zasad doflacji i takieco manipułowa- 
ria bochonkiem chleba, hy najmniej- 
szy kęs przypadł miastu. Wręcz aì- 
wiołnie pisze p. Stpiczyûsii w „Ke 
vjerzo Porannym“. „Przegląd gopa- 
darezy zwątpił również w wartość 


Cesarz Wilhelm bankrutem 


mimo posiadania miljonów w Niemczech 


LONDYN, 2. 2. 
respondent „Daily 
donosi z Doorn, że trudności fi- 
nansowc, w jakich znalazł się 
cks-cesarz Wilhelm, spowodowa- 
ne zakazem przesyłania pieniędzy 
z Niemiec. przybrały tak wielkie 
rozmiary, że były kajzer wysłał 
do Hitlera swego męża zaufania. 


(ATE.). Ko- 


Podobno wieksza część urzęd- | dent twierdzi, 


ników dworu Wilhelma II nie o- 


Telegraph“; swych -pensyi. 


od dłuższego czasu 
wydatki ogólne 
zostały zmniejszone do minimum. 

Korespondent donosi dalej, że 
były kronprinz interwenjował po» 
nownie u Hitlera i przedłożył mu 
projekt powrotu byłego cesarza 
do Niemiec. Wilhelm zamieszkał- 
by w Bad Homburg. Korespon- 
że kanclerz odrzu- 
cił tę propozycję. 


trzymuje 
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polityki deflaevjnej, a książę Redzi- 
wii zwalczający z ciekawych powo- 
dów gospodarkę lasów państwowych 
referuje ma zebraniu propagando- 
wem syłuację gospodarczą i chcąc 
kompromitowac ministra Poniatow- 
skiego podaje publieznie do wiado- 
mości, że i w łonie rządu jest poważ- 
na różnica zdań co do programu go- 
spodarczego. Rażdy oczywiście mówi 
o Świętości i trwałości złotego po!- 
skiego, ale sa tacy, Którzy chcą 
zwiększyć liczbę trwałego złotego”. 

Jeśli do powyższych wiadomości 
żydowskiego pisma dolamy sensacje 
wczorajsza o usunięciu z klubu BP 
wicemarszałka Polakiewicza i 0 
przyczynach tego kroku, to otrzyma- 
my pełny obraz obecnej sytnaci 
bloku rzadowego. 

Bozklad i kruszenie po tylu zape- 
wnieniach zwartości i jednolitości. 


GROSZ 


(Koresp. własna) 

Ryga w łutym 
Powiedział kiedyś Voltalre, że 
gdyby nie było Boga. trzebaby go 
było wymyśleć. Paradoks ten jest 
o tyle słuszny, że, jak się okazuje, 
tam. gdzie zdawałoby się wytę- 
piono wszelką religijność, zjawia- 
ja się nowe religje o tyle groźne, 
że nacechowane głębokim, pozba- 
wionym podstaw rozumowych mi- 
stycyzmem. 


Jasnowidząca prorokini 

I tak w Rosji, w kraju, skąd 
wyrigowano oficjalnie wszelką 
religię, w fermie kollektywnej 
pod Irkuckiem zjawiła się nagle 
jasnowidząca Marja Tereszenko. 
Za prostą robotnicą nadeszło z 
jej wsi rodzinnej ostrzeżenie, aby 
roztoczyć nad nią nadzór, gdyż 
jej jasnowidztwo spowodowało 
już w kolektywie rewoltę, po któ- 
rej wywędrowała w świat. 

Agenci G. P.U. idą za nią krok 
w krok z Irkucka do Ochańska, 
Wotkińska, lszewska, nie mogąc 
przedsięwziąć żadnej  definityw- 
nej akcji, nie mogąc nawet po- 
znać ludzi, którzy garną się do 
jasnowidzącej i w religijnem sku 
pieniu słuchają jej słów. 


Jak wałczy z wrogami 


W zapadlym kościcle w Ossie 
Marja Tereszenko wygłasza ka- 
zanie do tłumu. Kościół jest pe” 
(len pobrzezi, gdy zjawia się miej 
| scowy komisarz Andrie Pimenow. 


„Sam przeciw Anglii" 


Kto zabił lorda Kitchkenera”? 


Zagadkowa śmierć marszałka Jor- 
da Kitchenera, tragiczna katastrofa 
krążownika angielskiego „Hamp=hbi- 
rc", przez długi jeszcze czas stano- 


wić bedzie tajemnieq wielkiej wojny, dług wywiadu, jaki 


choć napisano o tem setki artykułów 
i wydano wiele książek. 
„HANDLARZ ANTYKÓW" 

Do tych ostatnich przybywa je- 
szeze jolna, a mianowicie książka, 
którą wydał świeżo Niemiec, Ernst 
Carl, agent „Nachrichten Büro“, 
2 ETEN 


Ks. Walii wraca 
do Łondynu 


BUDAPESZT, 284. 2404DE). —- 
Książe Walji opuści jutro wieczo- 
rem Budapeszt, udając się pocią- 
giem do Wiednia, skąd przez Mo- 
nachjum i Paryż powróci do Lon- 
dynu. 

Jutro ksiaże Walji odbędzie 
wycieczkę automobilową poza 0- 
brębem stolicy. Powrót księcia 
Walji do Londynu nastąpi w dniu 
28 lutego. 


Wielki pożar 


w Londynie 
TONDNN, 24.270P.500... Wio 
wybachł wielki pożar w czieropietro- 
wcj kamienicy w eily londyńskiej. 
Podczas thuaieuia poźaru dwaj stra- 

żacy ulegli poparzeniw ` 


czyli niemieckiego wywiadu, p. t 
„Sem przeciw Angliji. Wielką sen- 
sucję wywołało twierdzenie Ernsta, 
że te on zabił lorda Kitchenera. We- 
z Emstem prze- 
prowadził dziennikarz paryski, re- 
welacyjne szeżegóry zamachu przed- 
stawiaja się następująco: 


Podezes wojny Ernst Carl prze- 
bywal w Anglji jako szpieg niemiec- 
ki. Przehrawszy się za oficera belgij- 
skiego, zwrócił się do lorda Kitehe- 
nera i zaproponowal mu sprzedał 
kilku cennych mebli antycznych, lord 
kowiem był namiętnym kolekcjone- 
rem mebli. Na propozycję szpiega 
Kitchener mial odpowiedzieć, że de- 
cyzje w lej sprawie zakomunikujc 
ma jeszcze przed swoim odjazdem do 
Rosji. Tak Ernst Carl dowiedział 
się, że Kitchener ma zamiar wyje- 
chać do Rosji. 


Jednocześnie zań jeden z jego iu- 
|iormatorów zawiadomił go, że w 
Belfaście stoi przygotowany do po- 
dróży krążownik angielski „Homp- 
shire“. Ernst ndal się więc bez na- 
mysłu do Belfastu. Zdobywszy listę 


załogi krążownika, wynałazł pewne- 
20 Trlandezykn, którego oględnie na- 


zywa „kapilanem X".  Krust Carl 
zdobył zaufanie owego. lrlandezyka 
i wraz z nim ułożył plan zgładzenia 
ze Świata lorda Kitehenera. 


WYBUCH W£RÓD NOCY 


Irlandczyk  uńtiał 


imyrykować 


bomby. Skonstruował więc dwie o 
niczwykłej sile wybuchu i przed od- 
jazdem krążownika wręczył je dwu 
marynarzom, którzy umieścili je w 
magazynie amunieyjnym krążowni: 
ka. Następnie Carl, Irlandczyk i awi 
dwaj marynarze udali się do ober- 
ży „Pod białym koniem“, skąd hył 
widok na pełne morze. Po pewnym 
czasie zobaczyli, jak krążownik wy- 
płynął z portu, zdaążająe w kierunku 
wysp Orkney. 

Byta to noc. W pewnej chwili po- 
tworny huk eksplozji rozdarł powie- 
trze i „Hampshire“ pogrążył się w 
glębiach morskich. 

Wtedy Irlandczyk wzniósł w górę 
kieliszek wina i zawoła: „Tak zginał 
Horatio Herbert lord Kitchener. 
marszałek polny Anglji i wróg T- 
landji! Boże, zbaw Trlandję!. 


KŁAMSTWO CZY PRAWDA? 


Te rewelacje Brusta Carla prasa 
zagramiezna przyjęła z wielkiem nic- 
dowierzaniem. Pyré może, iż chodzi 
in jedynie o wywołanie w Anglii 
pewnej miecheci da Ivlandji przed 
iakieniś ważnoni wydarzeniami po- 
cje sa jedynie t. zw.  „balonikiem 
nież, że są one prawdziwe. 

W każdym razie z calg stanowczo- 


krążownika „Hampshire* przez di- 
nie jeszeze lała będzie tematom naj- 
faniastyczniejzych opowieki. = 


WYDATEK 
MYDECHO 


lityeznomi. Być może, iż te rewelu- 


próbnym". Możliwe jest jednak rów- 


ciąg stwierdzić można, że zagadka 


W najbliższym czasie przybyć ma 
do Polski głośny dziennikarz amery- 
kański Kniclerbroker. Knickarhro- 
ker odhywa obecnie podróż po pań- 


DREZNO, 23. 2. (tel. wł.). W 
trzecim dniu pobytu prezydenta 
Starzyńskiego w Dreźnie odbyla 
się podniosła uroczystość na t. 
zw. cmentarzu polskim, na któ- 
rym leżą kości zasłużonych Pola- 
ków, m. in. spoczywa tam Kazi- 
mierz Brodziński. 

Przy jego to nagrobku zgroma- 
dzili się liczni przedstawiciele ko- 
lonji polskiej. w której imienin 
przemówi! Jan Bauer, kończąc 
swe przemówienie solennem Zza- 
pewnieniem. że kolonja polska 
trwa wiernie w swej miłości do 


który chce się przekonać, w czem 
leży magiczna sila nieznanej ko- 
biety. Marja Tereszenko otwarcie 
wita komisarza i nie bojąc się by- 
najmniej jedynego przedstawicie- 


la władzy, przemawia nadal do 
zgromadzonego tłumu językiem, 
jakiego od dwudziestu kilku lat 
nie słyszano w Rosji. Tak prze- 


mawiali wędrowni kaznodzieje lu 
dowi w czasach, gdy w Peter- 
sburgu rządził car, otoczony woj- 
skową kliką, w czasach gdy ni- 
szczono wiarę, a rządy opierały 
się tylko na bagnetach. 
Komisarz wysłał natychmiast 
sprawozdanie do Moskwy. Wie- 
czorem zaczął gorączkować jego 
jedyny syn, a nad ranem okazaio 
się. że ma dyfteryt. Pimenow cho- 
dzi: zrozpaczony, a żona jego 
zwróciła się do Marji Tereszenko. 
Jak głosi „wieść gminna”, jasno- 
widząca przyszła i uzdrowiła chło 
pca. Po kilku dniach komisarz Pi- 
menow otrzymał z Moskwy tele- 
gram z pochwałą za działalność. 
Telegram ten polecał jednocześ- 
nie roztoczyć ścisłą kontrolę nad 
krokami jasnowidzącej oraz powo 
raé mówców partyjnych, którzy” 
by ośmieszyli ją w przemówie- 
niach do ludu. 
| Ale... w bolszewickim komisarzu 
budzi się sumienie. Wzdraga się. 
Żona  Pimenowa twierdzi, że 
Marja Tereszenko jest świętą. O- 
statecznie na prośbę komisarza 
Marja Tereszenko wywędrowała 
2 Ossy na zachód. 


„Córa boža“ 

Gdziekolwiek się zjawia, po- 
przedzana powiarzaną na ucho 
wieścią, wygłasza kazania, w któ- 
rych zdradza przyszłe losy Rosji 
Sowieckiej, a dla podtrzymania 
wiary w' swoje słowa podobno u- 
zdrawia chorych. Imd wierzy w 
jej świętość. Ona sama chętnie na 
zywa się „córą Bożą". 

Podczas jasnej nocy staje na 
którymkolwiek z placów, osiedla, 
miasteczka, miasta. Tłum groma- 
dzi się szybko. Ona mówi: 

„Słuchajcie, Rosjanie, którzy 
nie straciliście jeszcze miłości 
i wiary w Boga! Pokażę wam to, 
co przyjść musi. Rządzi nami Ju- 
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LONDYN 24.2. (Tel wł). Z 
Nowego Jorku donoszą, że W 
Meksyku na tle prześladowań re- 
ligijnych coraz częściej wybucha 
ją powstania, obejmujące płomie- 
niem buntu przeciwko rządowi ca 
łe okręgi. 

Ostatnio doszło do reguludnej 
bitwy między powstańcami i żan- 
darmami w mieście Cancu. 

Gubernator, znany mason 
wróg Kościoła, wysłał swoich 
przedstawicieli, celem niszczenia 
pamiątex kulturalnych i areszto 
wania księży, którzy, nie bacząc 
na niebezpieczeństwa, nie opuś- 
cili Meksyku i ukrywając się po 
wsiach i lasach, pelnią pracę ka- 
płańską. żandarmi aresztowali je- 
dnego z księży i udali się 2 nim 
do stolicy stanu. Tymczasem pod 
niecona ludność zebrała sie sąmo' 
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„Król reporterów“ Knickerbroker 
przybyć ma de Warszawy 


stwach bałtyckich dla zapoznania 
z sytuacją ekonomiczną w Europi 
Wschodmej i Środkowej. 


Zakończenie uroczystości w Dreznie 
Prez. Starzyński odjechał do Warszawy 


Polski. 

Po przemowieniach goście pol- 
sey złożyli na grobie Brodziń: 
skiego piękne wieńce ze wstęga: 
mi o barwach Warszawy i Kra- 
kowa. 

W południe konsul polski wy- 
dał przyjęcie na cześć gości pol- 
skich i gospodarzy niemieckich. 


O godz. 17,50 goście polscy 0- 
puścili Drezno, żegnani na dwor- 
cu przez konsula polskiego oraz 
przedstawicieli rządu saskiegó i 
reprczentantów miasta.. 


DZENACOW CHERYS 
W kraju teroru, bezbożnictwa i mistycyzmu 


„Córa Boża” przepowiada 


rychły upadek komunizmu 


piter. Zbliża się do miejsca. w któ- 
rem się znajdował, gdy Sowiety 
zbudowały swe panowanie. Ozna- 
cza to koniec władzy Sowietów. 
Waż, który gryzie własny ogon, 
zaczyna sam się zjadać. Słońce. 
które zaczyna przebijać się coraz 
wyraźniej poprzez obłoki na zimo- 
wych niebiosach i zwiastuje wio- 
snę — nie przyniesie nam szczę- 
ścia. Widzę upadek potęgi sowiec- 
kiej w Moskwie, widzę i słyszę 
szczęk broni... 
Komunizm runie. 
runie rząd obecny“. 
Sluchaja jej ludzie zmęczeni. 
Słuchają jej ludzie. którym daw- 
no już obrzydły szablonowe prze- 
mówienia mówców partyjnych; lu- 
dzie, którym zabroniono religji, a 
którzy cheą w cośrwierzyć. 
A Marja Tereszenko mówi: 
„Dziesięciomiljonowa armia sē 
wiecka, z której rząd jest tak dum 
nv. stopnieje przy pierwszem zet- 
knięciu się z niebezpieczeństwem. 
jak śnieg w kwietniu nad Wołgą. 
Ratujcie się! Występujcie z ko- 
lektywów. Ratujcie się zanim bę- 
dzie zapóźno! Kolektyw to ad 
szatana ~ĶKto przy nimapozostanie, 
ten zginie!“ 


Tajemnicze zniknięcie 

Władze sowieckie zlękły się. 
Chłopi słuchali Marji Tereszenko, 
jej zwolennicy zaczęli się już li- 
czyć na dziesiątki tysięcy. Z ma- 
rzycielki jasnowidza przeobraziła 
się w prorokinię podburzającą do 
buntu. 

Gdy Marja Tereszenko w Sło- 
bocku pod Uralem wsiadała de 
sań, aby udać się do Wiatki, padł 
strzał, który uśmiercił jej konia 
Woźnieę przebił nożem nieznany 
sprawca, prorokinię porwano. Oñ 
tego czasu wszelki słuch 6 niej 
zaginąl. 

Niemniej jednak słowa jej i wia 
rą w nią pozostała wśród ciem- 
nych „mużyków”, którzy sobie jej 
dziwne proroctwa powtarzają i 
tak od wsi do wsi idzie wieść a 
zbliżającym się upadku potęgi so- 
wieckiej, bo wszelka wiara ma to 
do siebie, że jest zawsze mocniej 
sza od każdej niewiary... 


Z nim razem 
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Powstanie Indjan w Meksyku 
w obronie katolickiego księdza 


rzutnie, celem odbicia aresztowa- 
nego proboszcza. 

Uzbrojeni mieszkańcy gór, 
wśród których znaczną część sta- 
nowili Indjanie, dogonili konwój 
żandarmów w mieście Cancu. Żan 
darmi wraz z miejscowemi siła- 
mi rządowemi bronili się zacie- 
kle, to też doszło do regularnego 
oblężenia. Całe miasteczka otoczo- 
no, przecinając linję telefoniczną. 
Po dwóch dniach Indjanie przy- 
puścili szturm i zdobyli miasto, 
paląc ratusz. 

Odbiwszy aresztowanego księ- 
dza, oddalili się spokojnie do 
swych górskich siedzib. Władze 
stanowe zorganizowały ekspedq- 
cję karną. Niewiadomo, czy oda- 
sobniony incydent nie stanie Sie 
początkiem większego powstama. 

>= 
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KSIĘŻYĆ na polską ludność na 
wschod | zachód _LWów, 24. 2. (Tel. wi.). W pra; skiej wiążą z takiemi lub innemi 
| =P) 7 si pink tg ae am I perypetjami w obrębie ludności 
E a al wal Gezi j jawiają się nawoływania | rusko-ukraińskiej. Tymczasera 
PONIEDZIAŁEK E F"= Go akcji nad pozyskaniem t. zw.| istota problemu Jeży w olbrzy- 
10—34 | 2—50 |łacinników do ukrainizmu. Poste- mich siłach 


potencjalnych pol- 
skiej ludności, które tylko trzeba 
uaktywnić i uruchomić. Że ten 
fakt będzie miał „wpływ rostrzy- 
gający' rozumie ukrainizm zwła- 
szcza po doświadczeniach na 
ć | terenie województwa  tarnopol- 
uciekać do wspomnień, kiedy U-| skiego, gdzie obudziło się już du- 
krainiec bez przeszkód hulał po| że napięcie narodowe mas pol- 
wsi uderzając nawet w polski| skich. 

stan posiadania. Z tych wspom- 


nień ro ` = aleie = Ach! ; X A + 
ń rodzą się ryzykanckie PO- | skiej nie można lekceważyć. Gdzie 
mysły wmówienia w polską m niema odpowiedniej aktywności 


ność na wsi, że j 7 grun- $ "af A 
> g jest ona M grun po stronie pelskiej, tam ukrainizm 
cie rzeczy „ukraińska”, gdyż dzie = 


li ją tylko obrządek rzymsko-kat., 
czyli łaciński: Stąd właśnie bic- 
rze się używana przez Ukraińców 
nazwa łacinników. 


EOE o Z oi R. BRR 
= 'pujące uświ 
Dziś Św. Cezarego. 
Jutro św. Wiktora 


adomienie i wzrasta- 
jąca objektywność polskich mas | 
| właściańskich na Ziemi Czerwiń- 
skiej nasuwa działaczom uksaiń- 
skim smutne refleksje co do te- 
raźniejszości, to też lubia oni 


ZĘBÓW Wieke 
BÓLE STAWOWE Ko! 


Niemniej przeto akcji ukraiń- 


Bunt parochów 

LWÓW, 24.2. — Kilku paro- 
chów Ukraińców na Łemkowszczy 
Źnie, nie chcąc uznać nowego bi- 
skupa Łemkowszczyzny, Maściu- 
ka, nie ogtosiło z ambon w myśl 
polecenia władz cerkiewnych wia- 
domości o nowym porządku admi- 
nistracyjnym. Władze cerkiewne 


Krwawa esm 


Ostatnio znów ze strony ukra- 
ińskiej pada hasto do ataku na 
niedość uświadomiona ludność 
polską po wsiach: „choć praca 
| nad uratowaniem naszych rzym- 


SOSNOWIEC, 
na niepłacących 


242.  Żiiwtowuny 
ol pótlora roku 


traktuja postępek nieposłusznych Ada APA NOSKI GRA 

księży jako złośliwy sabotaż bi | sko-katolików dla narodu ukraiń-| Zu lokatorów właściciel donm 
a OE RA" skiego dowodzi organ ukrażńe| *, SPódkowie, palacz Ropalui  „o- 

skupa, który w opinji ukraińskiej | *; + „A, wiss“, Florjan Solipiwko, dokonał 


ski „Batkiwszczyna ' — jest bar- 
dzo spóźniona, to przy odpowied- 
niem jej postawieniu musi uwień | 
czyć się powodzeniem. Bo to czy 
potrafimy utrzymać tych rzym- 
sko-katolików, którzy mówią po 
ukraińsku, przy swojej narodo- 
|! wości, będzie miało rostrzygaja- 
cy wpływ na przyszłość naszej 
ciaśniejszy Ojczyzny". wbiegł do mieszkania Janasa i zna- 
W tem, co pisze „Batkiwszczy”z- | jazłszy tam samą lokatorkę, zaaknął 
na“ jedno jest niezwykle pewne.| iy na klucz, poczem kilkoma strzała- 
Są dziś dość liczni Polacy, któ-| mi rewolwerowemi zabił ją. 
|rzy przyszłość Ziemi Czerwiń-| (dy mąż zabitej wrócił i zaczoł 


ma tę wadę, iż nie ukraiń- 


skim. 


Poszukiwanie węgla 
na Podkarpzciu 

Państwowy Instytut Geologiczny 
bada wyniki poszukiwań, które czz-' 
tiono w ciagu ostatniego roku na te- 
renie różnych miejscowości Polski. 
Szereg nowych odkryć dokonano na 
terenach kruszconośnych 1 wągło- 
wych, m. in. natrafiono na ałoża wę- 
ela pod Dębicą w krakowskiem. 


JESZCZE TYLKO 8 DNI: 
== dziś, jutro i pojutrze H- = 
p TYDZIEN — FIRMIE 


BOGUSŁGGJ HERSE - 


jest zabójstwa na osobie lokatorki, 8T- 
letniej Stefanji Janaszowej. 

Między gospodarzem a lokatórasni 
| znostrzyly się nieporozumienia do 
tego stopnia, że Soliniwko zostuł o- 
skarzony 1 miał się stawić na rozpra- 
wę do sądu. To doprowadziło go do 
ostatecznej pasji. 


Tzbrojony w karabin i rewolwer, 


Tajemnicze zniknięcie protokułu 
Skana! w kopalni „Szczęście Luizy” 
się w «wielkijtowicach miał rozpatrzeć dycyzję 


Sądu Grodzkiego w kwestji upu- 
dlości. Przeciwko orzeczeniu sądu 


KATOWICE. 24.2. — Sprawa] brówce 
ogłoszenia upadłości kopalni skandal. 
„Szczęście Luizy“ w Malej Dą- W sobotę Sąd Apelacyjny w Ka- 


przeradza 


wniosła zażalenie dzierzawczyni 
kopalni, powołując się na to, że 
wierzyciele nigdy nie żądali ogło- 
szenia upadiości kopalni. 


$. p. Marian Fuks | 


pionier foto-dziennikarstwa w Polsce |. Sohn w nie wów tej 


Wczoraj wieczorem po dłuższej pracował przez szeteg lat niemal sprawy załatwić, gdyż w tajemni- 
chorobie zmarł w Warszawie Ś. P-j ze wszystkiemi pismami codzien-|czy sposób zaginął 'z aktów sądo- 
Marjan Fuks, pionier polskiej fo-| nemi i perjodycznemi. Pozatem |wych protokuł, spisany z wierzy- 
tografiki dziennikarskiej. był korespondentem wielkich fo- |cielumi kopalni „Szczęście Luizy”, 

Zmarły należał do najpopular- to-agencyj zagranicznych orazj w którym wierzyciele zeznali, że 
niejszych ludzi w Warszawie. Od| lektorem fotografiki prasowej wjnie upeważniłi adw. Janczewskie- 
25 lat, gdziekolwiek zdarzyło się| Wyższej Szkole Dziennikarskiej. i» z Sosnowca do wniesienia o 
coś ciekawego, objektyw Fuksa ogłoszenie upadłości. Wobec tego 
chwytał na kliszę. Jest on założy- Sad Apelacyjny odroczył sprawę 
cielem pierwszej agencji foto- do poniedziałku i w tym terminie 
dziennikarskiej w Polsce, a współ wezwał Sąd Grodzki do wyszuka- 


p ik l 5 il R nia zaginionego protokułu. 


| 

Pogrzeb odbędzie się prawde-| 
podobnie we środe na cmentarz 
Powazkowski. | 


: 


Tymczasem w kopalni ,,Szczę- 
ście Luizy“ samobójczy strajk vo- 


w ¿reszcie VIII komisarjatu botników trwa w dalszym ciągu. 
b SER. 2 a dei o m a e > SiE Nie pomogly prośby inspektora 
W czasie obławy ulicznej zarzą XKomisarjatu. Korzystając z nieu-|hpacr by robotnicy przerwali 


wagi dozorcy, Galówna połknęła 
5 szpilek. Desperatkę przewiezio- 
śródmieścia męty, zatrzymano m.| no do szpitala żydowskiego na 
in. 24-letnią Agnieszkę Gal (Lesz-j Czystem, gdzie dokonano operac- 
no 86), która wałęsała się po uli-| je wyjęcia trzech szpilek. Pozosta 
cy Marszałkowskiej. łe dwie szpilki wędrują po orga- 

Galównę wraz z innymi zatrzy-| niźmie. Lekarze czekają, by miej- 
manymi osadzono w areszcie VIII | scowiły się one w jakiemś bez- 
piecznem dla operacji miejscu. Po 
prześwietleniu będzie można prze 
prowadzić dopiero wyjęcie szpi- 
lek, 


dzonej przez stołeczny urząd éled 


M E z strajk. 
czy na wałęsające się po ulicach 


Sprawa kopalni „Szczęście Lu- 
izy“ zaczyna nabierać skandalicz- 
nego posmaku. 


sensacyjn 


Dramat miłosny 

KRAKÓW, 242. W mieszkaniu | 
Mikordowej, wdowy po cm. sierżau- 
cic W. P., rozegrał się krwawy dra- 


wilnego Sądu 


Warszawie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nowa ofenzywa ukrainizmu W teat 


W ostatniej chwili okazało się, | S$Ka 


mat miłosny. Do 38-letniej jej eórki 
Ołgi, urzedniczki Ubczpieczalni Spo- 
łecznej, przybył 53-letni Tomasz 
Cholewa, emer. sierżant W. P., przy- 
jaciel zmarłego meża  Mikordowej. 
Cholewa, ojcice 8-ga dzicet, nie Żył 
z żoną i kochał się hez wzajemności 
w córce swego przyjaciela. W czasie 
ostatniej wizyty doszło na tem tie 
do kłótni, w czasie której Chotewa 
ciężko zranił strzałem z rewolweru 
matkę i córkę, poczem sobie odebrał 
życie. Zwłoki Cholewy przewieziono 
dọ prosoektorjum. Obic Mikordowe 
poddano w sziptalu operacji. Stan 
matki jest ciężki 


| W dniu wczorajszym zakończone 


Włamywacze 
przy pracy 


Do kantoru przy składzie 
terjałów budowlanych 
Czerniakowskiej 87, po wyłama- 
niu zamków i kłódek dostali się 


Układ handiowy 
z Grecją. 


i zostaly prowadzone od 2-ch tygodni 
| pertraktacje w sprawie przedłużenia 
umowy kontyngentowej pomiędzy Po! 
ską a Grecją. Zawarto porozumienie 
|na najbliższy kwartał, w myśl które- 
go Grecja wzamian za kontyngenty 
na przywóz owoców południowych 
zakupi w Polsce 20.000 tonn wegla 
oraz wyroby przemystowe, metalur- 
| siczne i włókiennicze. 


którzy rozbili kasetki, rabując z 
nich kilka tysięcy złotych. Wła- 
mywacze mieli dużo czasu, gdyż 
poza kasetkami rozhili również 
puszkę, do której składano pic 
niądze za telefon, 


mi E 


miewykryci jeszcze włamywacze,! 


wsi 


Repertuar na dzień 


czyni postępy i wynaradawia lud | przedstawia się następująco: 


ność polską. 


Nie w ten wpraw- 


dzie sposób, żeby zdołał wmówić 
w Polaków rzym.-kat., którzy we 
wsiach o przewadze ruskiej mo- 


we wsiach o przewadze polskiej 
mówią po polsku Rusini), że Po- 


lakami nie są, ale tą drogą, 
wciągają ich najpierw 


że 
w obręb 


Cerkwi, a następnie w obręb ży- 


cia ukraińskiego. 


silniej prowadzić akcję wzmoc- 
[ERIE i popierania polskości, bo 


rostrzygający" 


W. Ś. 


isja lokatorów 


Trup lekatorki wyrzucony przez okno 


Gispodćarz popełnił samobójstwo 


dobijać się do mieszkania, morder- 
ca strzelił kilkakrotnie przez zaw- 
knięte drzwi. raniąc Janasa w reke, 
a nusiepnie wybiegł za nim, poczem 
znów wrócił do mieszkania Janasa, 
gdzie poraba} wszystkie meble i wy- 
rzucił je przez okno razem zo zwło- 
kami Touasowej. 

Po dokonaniu zabójstwa i zdeino- 
lowenin mebli Janasów., Sołipiwko 
odchrat sobie życie. Uchodził on za 
spokojnego i zrównoważonego. to też 
czyn jego wywołał ególne zdziwie- 


+ 


nie. 
Ba zz | 


WILNO, 24.2. Wecoraj przed Lod- 
mas urzędowania obecni w lokalu ? 
Urzędu skarbowego klicnet usłyszeli 
nagle odgłos strzału rewolwcrowego, 
kiedy wbiegli do jednego pokoru, 
znalezli miodego urzędnika. Anto- 
niego Kisiela, leżącego na podłodze 
4 rana postrzałową. piersi. W stanie 
b. cieżki» odwieziono go do sapita- 


O tem ostat- 
niem trzeba nam pamiętać i tem 


to będzie miało istotnie „wpływ 


"Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei | komedja „Abecadło miłości”, 


na z Przybyłko - Potocką. 
T. Narodowy 


dzisiejszy | 


„Wielki człowiek «lo 


małych interesów* T. Mały „Cudzik 
i S-ka”, T. Kameralny Bahra „Mistrz” 


gą mówić po rusku (podobnie jak|z Adwentowiczern. T. Letni „Piękna 
4 i (p a Helena“ Offenbacha z Modzelewską i |125)—,„Antek Folicmajster* (film pol 


Dymszą. T. Aktora: 
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rach i na ekranach 


Warszawy 


A teraz, na co warto pójść do kt 
na? Światowłkł (Marszałk. 111) — 
Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedia 


„Piotruś*, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Bal w Savuyu'. Apollo (Mar- 
szałkowska 106) — „Miody las“ 


{film polski), Capitol (Marszałk. 


„Pan Broton- | ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser- 


neau“ komedja de Flersa i Caillave- | ce Indjanki” z Sylvią Sidney, Rialto 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 


Kredytowej operetka: „To lubią ko- 


biety” z Makowską i Krukowskim, 


pad 


WARSZAWA 
Poniedziałek, dn. 25 lutego 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
707 D. c. muzyki (pł). 7.15 Dzien 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań domu, 7.40 Zapowiedź 
progr. 7,50 Koncert rekl, 38.00 Przer- 
wa, 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12.10 Utwory skrzypcowe (pł.). 12.50 
„Święto zimy w Zakopanem. 13,30 
Dziennik poł. 13.35 Przerwa. 15.30 
Wiadomości o eksp. pol. 13.35 Prze- 
glad giełd. 15.45 Fragmenty z mniej 
znanych oper, (Tr. z Krakowa). 16.45 
Lekcja języka niem. (Tr. ze Lwowa). 


17,000 Sląskie tańce ludowe. (Tr. z 
Katowice). 17.25 Skrzynka ogólna. 


17.35 Pieśni w wyk. Feleny Karbow- 
skiej. 
nie liczb” (Tr. z Krakowa). 18.00 
Skrzynka rolnicza, 18.10 Przegiąd “ił 
mowy. 18.15 Recital fortepianowy 
Gimpla, 18.45 „Nad Świtezą”. 19.00 
„Wędrowka mikrofonu”. 19.25 Chwil- 
ka społ. 19.30 „Z dawnego cerćmon- 
jatu, 19.45 Program. 19.50 Wiad, 
sport. 20.00 „Jak pracujemy w Pol- 


w. 


Miody urzędnik skarbowy 


popełnił samobójstwo 


la. 

Antoni Kisiel ożenił sie przed vo- 
kiem. Ostatnio zdradzał duże 
neswowanie. Wczoraj. pracując w 
biurze. był nadzwyczaj roztarenio- 
ny. Gdy koledzy opuszczali pokój, 
nagle wydobył z biurka rewolwer i 
prawie ng ich oczach strzelił sobie 


gde- 


w pierś, 


Auto pod pociągiem 


l. Fatalny przejazd kolejowy 
| 


SOSNOWIEC, 24.2. Na przejcź- 
dzie kolejowym Dąbrowa - Kazi- 
mierz, guzie już kilka kalastrot wy- 
darzyło się, uległ wypadkowi jadący 
gutan lekarz powiatowy, dr. Riedel 
oraz referendarz starostwa Mandy- 
czewski. Gdy obaj przejeżdżali przez 
uiezamkniety przejazd, nadjechał 


pociąg osobowy i zaczepiwszy o tyl- 
ng część taksówki, wlókł ją na prze- 
strzeni 100 m. Dr. Riedel doznat zła- 
mania nogi, Mandyczewki wslrząsu 
nerwowego. Szofer wyszedł z wypad- 
ku bez szwanku. Taksówk» uleeta 
anikowitemu  zgrachacaniu. 


| Żydowska ludność Sterej Miłosny 


W czasie istnienia organizacji po- 
litycznej pod nazwą ONR., ludność 
okolic Starej Miłosny brała żywy 
udział w akcji wyżej wymienionej 
organizacji. Nawet po jej rezwiąza- 
nin stale powtarzały się fakty de- 
nionstracyj przeciwżydowskich, w 
czasie których wznoszono okrzyki: 
„4 żydami do Palestyny? i L. p. Po: 
zatem rozklejana byin w Miłeśnie i 
okolieach nielegalna „Nowa Sztate- 
ta”. Na podstawie doniesień miej- 
stowej ludności Żydowskiej urząd 
śledezy powziął podejrzenie, że ak- 
ciu ta jest inspirowana przez kilku 
ticszkańców Milosny, a mianowicie 
Marjana Rechnio, Karola Ziemło, 
Józcta Kwiatkowskiego I żonę jego 
Janinę, oraz Bolesława Domžal- 
skiego. 

Akt oskarżenia przeciwko wyżej 
wymienionym  pięcioryu mieszkań- 
com Miłosny już jest przygotowany 


———Lrrz 


y proces 


© miljon rubli 


Na wokandzie wydziału XI cy-, m. ciekawy proces, wynikły na 
Okręgowego w|tle pretensji do majątków 
znajdzie się w nad-| nych rosyjskich banków w Pol- 
chodzący poniedziałek, dn. 25 b.|sce. Adw. Radlicki, jako pełno- 


daw- 


mocnik kupca Kużnira, wystąpił 
przeciwko likwidatorowt d. ban- 
ku Rosyjsko + Azjatyckiego spo- 
wodu nieuznania wkładów sięga- 


ma-|jących olbrzymiej sumy sześciu 
przy ut.| miljonów rubli carskich. 


Wkład ten uczyniony był w 
swoim czasie w bankach w Wta- 
dywostoku i Omsku i uległ prze- 
padkowi po rewolucji bolszewi- 
ckiej. Dawny miljoner żąda z te- 
| 50 powodu przyznania mu praw 
do nieruchomości Banku Rosyj- 


ško - Azjatyckiero, znajdujących Przytmuje w swojej prywatnej Lecznicy 
| Chmielna 56. odśr, do 9 w, Niedz. do 1 


aię w Polsce. 


Z OO ZE ZZ Z ZZ ZZ ZZO ON TŻ 


i stanie sie podstawą rozywrawy w 
Sądzie Okręgowym w dniu 2 marca. 
Obronę oskarżonych prowadzić będą 
adwokaci: Witold Mościszewski, Je- 
rzy Czarkowski, Jerzy Paczkowski i 
Ludwik Kwiatkowski. 

Spośród 13-tu nowsłenych świad- 
ków większość, bo łi-tu, stanowi 
ludność żydowska Miłosny. Pozatem 
jednym ze świadków jest posterun- 
kowy P. PD. 

Rechnio i Ziemło przebywsją o- 
becnie w areszcie. 


żydowskiego koła BBWR | snortowe. 


LWÓW, 24. 2. — Jak donosza 
z Podhajec, odbyło się tam walne 


[i pragram. 
000 — 


Prooram polskich radjostacyj 


17.50 „Osobłiwości w dziedzi-, 


rży członków b. O.N.R.. 


417.50 Skrzynka poczt. techn. 


(Jasna 8) „Świat idzie naprzód”, 
W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 


sce”. 20.25 „Osiem minut na gitarze”. 
20.13 Przerwa. 20.15 Tr, z Berlina 
uroczyst. otwarcia Niemiecko =- Pol- 
skiego Instytutu. 21.05 Dziennik 
wiecz. 21.15 Arje i pieśni w wykon. 
jana Kiepury. 22.00 „Dziwy ciała ludz 
kiego”. 22.15 Koncert rekl. 22.30 Mu- 
zyka tan. 23.0% Wiadomości meteor. 
23,05 D. c. muzyki, 2330 Odczyt w 
języku ang. 


Wtorek, dn. 26 lutego. 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
1.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.385 
Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert rekl. 8.00 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Codzienny Przegląd. 12.10 Koncert 
popularny (pł.). 12.45 Opowiadanie 
dla dzieci młodszych. 13.00 Dziennik 
voł. 13.05 D. c. koncertu popularnego 
(pl). 138.80 Przerwa. 15.30 Wiad. v 
eksporcie pol. 15.85 Przeglad giełd. 
15.45 Muzyka lekka. 16.45 „Skrzynka 
P. K, O.“ 17.00 Koncert chóru aka- 
demickiego. 17.25 Pogadanka społ. 
17.35 Muzyka salonowa (pł.). 17.50 
Skrzynka techniczna. 18.00 Wiad. rol 
nieze. 18.16 „Życie kulturalne i art. 
stolicy". 18.15 Dobrzyński: Kwintet 
ma 2 skrzypiec. 18.45 „Życie literac- 
kie Lodzi“ (Tr. z Łodzi). 19.00 Re- 
cital śpiewaczy. 19.20 Pogadanka ak- 
tualna. 19.30 Menuety klasyków (pł.). 
19.45 Program. 19.50 Wiad. sport. 
20.00 „Pieśń Miłości“ — operetka. 
22.00 Koncert rekl. 22.15 Muzyka tan. 


(pł.). (22.45 Odczyt w języku espe- 
vanto. 28.00 Wiad. meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan. (pi). 
Wtorek, dn. 26 lutego. 
KATOWICE: 7.50 Koncert. 13.05 


Humor w muzyce. 15.35 Giełda. 15.40 
Wiadom. bież. 17.85 Recital skrzyp- 
cowy O. Ruppel'a. 18.00 „Zagadnienis 
wychowania młodzieży doraštającej“- 
19.30 Huberman gra. 19.45 Program. 
19.56 Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 
22,45 „Obława na wilki“. 


KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź. 12.10 
Koncert. 18.05 Włoska piosęnka z 
płyt. 17.86 Piosenki z płyt. 17.50 
„Skrzynka techniczna”. 18.00 Porad- 
nik turystyczny. 18.10 Wiadum. bież. 
19.30 Muzyka popul. 19.45 Program. 
19.56 Wiadoim. sport. 22.00 Koncert. 
22.45 Odczyt w jęz. esperanto. 


LWÓW: 7.40 Zapowiedź programu. 
1.50 Koncert. 12.10 Muzyka. 13.05 D- 
c. muzyki, 17.35 Muzyka salon. 17.50 
Skrzynka poczt. techn. 18.00 Silva re- 
rum. 18.03 „Alkohol a zwyrodnienie 
rasy“. 19.30 „Chwilka Mozarta" (pł.). 
19.45 Program. 19.56 Wiad. sport. 
22.00 Koncert. 22.45 „Sylwetka króla 
kaszubskiego". 

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Ken- 
cert, 15.35 Przegląd giełd. 17.50 Łódz 
ka skrzynka techn. 18.00 Muzyka 
(pł). 18.10 Repertuar teatrów. 18.45 
„Życie literackie Łodzi“. 19.45 Pre” 
gram. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 22.45 Muzyka (pł.). 


POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Koń 
cert. 13.05 „Balcanto* w ensemblach 
operowych (pł.). 15.85 Przeglad giełd. 
17.85 Audycja wokalna. 18.00 Pogad. 
roln. 18.10 Życie kult. 18.15 Dobrzyń- 
ski: Kwintet, 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 22.40 
Odczyt. 23.05—23.30 Muz. taneczna 
(płyty). 

TORUŃ: 17.85 Chór Dana (pł.). 
18.00 
Wiadom. rolnicze. 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.30 Kwadrans pośw. pa- 
mięci 62 rocznicy urodzin Enrico Ca- 
ruso. 19.45 Program 19.56 Wiadom. 
22.00 Koncert. 


WILNO: 6.45 Audycja poranna. 


T.40 Program. 7.50 Koncert. 7.55 
Giełda rolnicza, 12.10 Z oper Mas- 


zebranie żydowskiego koła BBWR! cagniego i Leoncavallo (pł.). 13.05 


w obecności 
ków, którzy kurtuazyjnie przy- 
szli na to zebranie. W sprawozd 


sanatorów  katoli-| Muzyka z płyt, 


luzy! F _18.86 Odcinek po- 
wieściowy. 17.35 Koncert. 18.06 Po- 
gadanka. 18.05 Ze spraw litewskich. 


a|19.30 Salo na ksylofonie. 19.45 Pro- 


niu z działalności koła wśród gę-| gram. 22.00 Zagadnienia kredytowe. 


stych zapewnień o lojalności oš- 
wiadczono, że koło żydowskie 
BRWR ma tę wielką zasługę, że 
w czasie wyborów do Rady Miej- 
skiej uzysłało dla ludności żydow 
skiej aż 8 mandatów. 


22.15 Muzyka angielska. 22.45 Kon- 


Zmarli 


Ś. p. Bronisław Piwoni, em. PEP, 


[I DZIAŁ LEKARSKI 


l 75, w Warszawie; ś. p. Michał Przy 
siecki, 1. 65, w Warszawie; ś. p- Sta- 
nisław Turowicz, wiceprok. S. A. w 
Wilnie; ś. p. Zofja z de Larzac Wa- 
silewska, wdowa, 1. 50, w Warsza- 
wie; á. p. Henryk Cedzyński, l. hb, w 
Warszawie; ó. p. Antoni Teodor Hem 
pel, em. PKP, 1. 70, w Warszawie; 
Ś. p. Bronisława z Ostrowskich Ru- 
tecka, wdowa, l. 80, w Warszawie: 
5. p. Zofja Tomaszewska, uczenica, 
|l 14, w Warszawie; é p. Wiktor Go- 
jłaszewski, em. płk, w Pruszkowie: 
s. p. Alina Moszczycć, l. 25, w War- 
szawie; ś. p. Stanisława Bromirska, 
11. 72, w Warszawie: ś. p. Edward 
Wiliński. 1. 82, w Warszawie; ś. p. 
Adam Kiciński, em PKP, } 67, w 
Warszawie; č p. Karol Zamojski, de 


mcd. płk. 1. 52, w Warszawie. 


$ledzie potanieją 


Wuszły w życie nowe nigówe staw- 
ki celne dla śledzi importowanych do 
Polski z Norwegii. Wskutek ohniże- 
nia cła śledzie norweskie potanieją 


o 10 — 15 proe. 


Weneryczne, 
Płciowe. Skóry 


sr. K, Krajewski 


T 
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ABC — NOWIN 


Podpromieniami wiosennegosłońca 


Rzeki w calej 


| ===" 
== 


EH (DNOĄ 


Y CODZIENNE 


| Porażka naszych narciarzy na 16 km. 


Szwedzi zajęli pięć pierwszych miejsc 


Wiatr halny szaleje w Zakopanem 


Prawdziwie wiosenne 
kióre w ciągu 
dni świeciło nad Polską, spowo- 
dowalo ruszenie lodów na wszyst- 


kich rzekach. To nagłe pękanie 


pokrywy lodowej i spływanie ol- ja 


| ny 


brzymich mas kry powoduje groś- 
ne zatory i spiętrzanie się wód. 


Kuiminacyjna fala 


minęła Warszawę 


Kulminacyjna fala zatoru na 
Wiśle, który utworzył się pod 
Dęblinem, zasilona ponadto wo- 
dami Wieprza i Pilicy, minęła 
Warszawę w godzinach popołud-| 
niowych. Stan wody o godz. L6-ej 
wynosił 3,71 m. Od tej chwili po- 
ziom zaczął się obniżać i o g. 12 
w nocy wynosił 3,66 m. Władze 
czuwające nad bczpieczeństwem 
stolicy są zdania, że groźba po- 
wodzi wiosennej już minęła. 


Runął most w Puławach 

Według wiadomości z Lublina, 
poziom Wisły w powiecie janow- 
skim pod Annopolem wynosi 2,19 
m. podczas gdy w czasie wiel- 
kiej powodzi w lipcu roku ub. Wi- 
sła na tym odcinku osiągnęła po- 
ziom 4,50 m. Od wczoraj pracuje 
tu oddział saperów, który dyna- 
mitem rozsadza tworzące się za- 
tory. Mimo akcji przeciwpowo- 
dziowej, kra uszkodziła filary 
starego mostu w Puławach, a je- 
den z filarów zniosła, wskutek 
czego drewniany most zawalił się. 

W powiecie garwolińskim wy- 
lała rzeka Wilga, zalewając ni- 
żej położone pola. 


Sytuacja na Sanie 


Lody na Sanie spływają dość 
normalnie, jedynie na dopływie, 
Sanu na rzece Jar, poziom wody 
podniósł się gwałtownie o półto- 
ra metra ponad normalny, rów- 
rież w Sanoku stan wady pol- 
niósł się dość znacznie. Spodz::- 
wany jest dalszy przybór wód w 
ciągu nocy, gdyż w górach przez 
cały dzień dzisiejszy padał ulew- 
ny deszcz. Na rzekach w woje- 
wództwie lwowskiem lody jeszcza 
się trzymają. j 


Wilja wzbiera 


Donoszą z Wilna, że stan wody 
na Wilji stale się podnosi. 
godz. 21,80 wody wczbrały 
4.62 m., wynosząc 2,26 ponad stan 


czkolnictwo powszechne 
w woi. warszawskiem 


W ubiegłym 1933-34 roku szkol- 
nym do publicznych szkół powszech» 
nych na terenie woj. warszawskiego 
uczęszczało 884.459 dzieci. Wskutek 
braku miejsc nie przyjęto do szkół 
2159 dzięci, z innych powodów nie- 
uczyło się 18.295 dzieci. 

W szko!nictwie powszechnem pra- 
cowało 2.898 nauczycieli i 8.041 nau- 
czycielek. Na jednego nauczyciela 
przypadało średnio 64.8 uczniów (w 
1982-33 roku 62.2). 


| 


m NM LL ZR A 


słońce, ' 
ostatnich dwóch 


normalny. Narazie 
wódź nie grozi. 


Halny w Zakopanem 


KRAKÓW 242. (Tel. wł). Wie- | spadają luwiny, szczególnie duże; mety przybyło 
CY ad soboty w Zakopanem sil-| lawiny spadły z Wołoszyna w ds- 
wiatr halny poczynili zarówno linę Roztoki, jedna z tych lawin 


Onegdaj, w pierwszym dniu mię-| — 


dzynarodowych narciarskich 


5 mi- 
jednak po-| gowa na Lipkach, zburzył znajdu- | strzostw Polski, odbył się w Zakopa- 


jący się na wykończeniu dom na | nem bieg na 18 km. otwarty i do 
ke Ze 147 zgłoszonych za- 


Bystrem i pałamai wiele drzew. 
W górach w wielu miejscach 


w lasach jak i w samem Zakopa- | o szer 150 m. zniszczyła doszcezot- 
nem duże spustoszenia. W Zako- |nie na znacznej przestrzeni mło- 


panem wiatr uszkodził 


przy skoczni na Krokwi. Ponadto 
zniósł zupełnie 
ma: 


parkany 
na dużym stadjenie sportowym i 


| 


skocznie trenin- stwem lawin. 


dy łas. 
Pol. Tow. Tatrzańskie ostrzega 


turystów przed - niebezpieczeń- 


Kolejarze bija kumtców 


Organizacje kupieckie z terenu 
woj. wileńskiego wystąpiły do władz 
z prośbą o ukrćcenie groźnej konku- 
rencji, jaką stwarzają kupcom róż- 
nych branż kolejarze, którzy korzy- 
stając z darmowych przejazdów prze- 
wożą masowo delikatesy i droższe to- 


wary z województw centralnych i za-| hają od skłenów prywatnye., 


chodnich na kresy, stamtąd zaś wy- 
wożi masło, sery i wędliny. 
Kupcy skarżą się również na kon- 


w konkuremi ji 


kurencję spółdzielczych sklepów kó- 
lejarzy, które korzystając ze zniżo” | 
nych taryf przewozowych mają moż-, 
tość sprzedawania towarów po tań-| 
szej cenie. niż opłacajacy pełne staw- 
ki przewozowe  skiepy prywatne. 
Wskutek tego klienci mer» ucie- 
prze- 
kolejar- 


nosząc się do spółdzielni 


skich. 


Paraija marjawicha w Radzyminku 
rozsypuje się 


PŁOŃSK. 24. 2. — Do niedaw. | ciarzy do wytrwania i błagał o 


na istniała w Radzyminku silna 
parafja kozłowicka, która obec- 
nie, w związku z awanturami w 
Plocku, przeżywa ciężki rozłam 
i rozsypuje się, Większość koz!o- 
witów ze wstydem opuszcza sel- 
tę. ” 


Dla ratowania sytuacji przyje- 
chał do Radzyminka „biskup 
Próchnicki, który nawolywał sci 


brał wszystko, a prawowierni 
marjawici nie mają z czego żyć". 

Z ramienia Kowalskiego agitu- 
ja w Radzyminku dwie kapłanki 
i czterech miejscowych kozłowi- 
tów, z których jeden ma przy- 
obiecaną posadę kapłana. Agita- 
cja ta jednakże nie pomaga. 
rafja marjawicka ulega likwida- 
cji. 


Q- 
ak 


i 
i 
j 
składki ofiarne, bo „Kowalski i 


í Caie miasteczko 
Może być pozwane przed sąd 


za przesianie podań w jednej kopercie 


WILNO, 24.2. -Pinel okish m. 


araby w powiecie walożyjjskua pad- 
ło paslwą pożaru. ce 
steczko 
Wtedy to ludność Krab, przeważnie 
żydzi, wystąpiła do władz skarbo- 
| wych z prośbą o zmniejszenie podat- 
dO | ków. 


Po klęsce mia- 


zaczęło się odbudowywać. 


Podania pisano indywidualnie. 
Gdy jednakże trzeba je było posłać 
do urzędu skarbowego w Wołożynie, 
wszystkie podania włożono — wbrew 
przepisom poeziowym — do jedztej 
koperty, zapicczętowano ją i nada- 


no na poczcie. Jako nadawca figu- 
rował na liście rabin kvabski, Za- 
charow. 


Gdy lst nadszedł do Wołożyna, 


zninteresowiy się nim władze petz- 
towe, 
ciężarem i objętością. Jako winnego 
narażenia na stratę poczty pociąg- 
vieto do odpowiedzialności nadawcę, 
rabina Zacharowa. 


zdziwione jego niezwykłym 


Sąd Grodzki skazał Zacharowa na 
150 zł. grzywny. W całej jednak 
sprawie zaszedi  nicoczekiwany 
zwrot. 


Zacharow twierdzi bowiem, 


| 


ubrany. Zalożę się, że nasz Johnny ci zazdrości, 


e "korespondenejń * nadane A 
bęzyJęgo wiedzy, wohee tego nie mo- 
że ponosić za nią odpowiedzialności. 

Niodługo sprawa znajdzie się 
przed Sadem Apolacyjnym, wobce 
tego jednak, że winnymi są wszy- 
acy, którzy składali podania, wła- 
dze znalazły się w trudnej sytumeji. 
Nie można ukarać rabina, gdyż 
prawdziwość jego zeznań została u- 
staloba, Należałoby raczej powołać 
jako oskarżonych wszystkich mic- 
szkańców Krab, którzy podania pi- 
sali, eo również nastręcza duże trud- 
ności. | 


i 


1 marta ciągnienie | 
40.000 dolarów 


W piątek, dnia 1 marca odbedzie 
się w małej sali konferencyjnej Mi- 
uisterstwa Skarbu ciągnienie premji 
Pożyczki Dołarewej. M in. wyloso- 
wana będzie główna prermja w wy- 
sokości 40.000 dolarów. 


|wodników na starcie stanęło 97, do| jęli: 
| sław 


r 
sa. 


Warunki atmosferyczne biegu by- 
ty ciężkie spowodu wiatru halnego. 


Start i meta biegu była na Lipkzch. 
Bieg przyniósł generalne zwycięstwo i 
narciarzom szwedzkim, którzy zajęli 


pięć pierwszych imiejse. Dodać trze- 
ba, że tylko jeden ze Szwedów star- 
tował do kombinacji. Nie odegra! on 
jednak w biegu roli, gdyż przy! 7} na 
29-em miejscu. 


Na końcowych kilometrach zdarzył 
się niemły wypadek, którego ofiarą 
padł Bronisław Czech. Najechał on 
mianowicie na wystający spod śŚnie- 
gu pień i upadł, raniąc się dotkliwie 
do tego stopnia, że stracił na pewien 
czas przytomność. Pomimo upadku 
narciarz ten ukończył jednak bieg, 
przychodząc do mety na 13-em miej- 
scu. Wątpliwe jest, czy w dzisiej- 
szym konkursie skoku weźmie on u- 
dział, a temsamem czy będzie mógł 
bronić tytułu mistrza? 


Szczegółowe wyniki biegu na 18 


km. były następujące: 

1) Matsabo w cz. 1:15:15, 2) Vik- 
lund 1:15:58, 3) Moritz 1:19:26, 4) 
Larson 1:19:37, 5) Englund 1:26:23, 
BETER 


Szwedzi w Zakopanem 


Do Zakopanego przybyła drużyna 
narciarzy szwedzkich w liczbie 9-ciu, 
którzy startować będą w międzyna- 
rodowych mistrzostwach 
Wezoraj narciarze 
wali na skoczni na Krokwi, przy- 
czem dlugość skoków dochodziła do 
10 m. 

Wspaniały skok, ho ponad 73 m. 
osiągnął wczoraj Stanisiaw Maru- 
sarz. 


| Czech zajął 17-e miejsce, 
| 21-e, Mrowca 28-e, Carlgniste, jedy- kombinacji 38. 


wszyscy oni 


szwedzkimi. 


7) Karpiel 1:22.45, 
Marusarz 1:28:59, 
1:29:23, 10) Motyka 1:80:20, 
nistaw Czech 1:81:24. 

Z lepszych 


są narciarzami 


Pierwszy z narciarzy polskich przy 
był na 6-enr miejscu Górski Michał 
w czasie 1:27:58. Dalsze miejsca za- 
R) Etani- 
9) Berych 
11) 
Feisseyere, 12) Wawrytko, 12) Bro- 


narciarzy Władysław 
Łuszczek | twartego stanie 24 zawodników, a do 


ny ze Szwedów, biorący udział w 
kombinacji, zajął 29-e miejsce, na- 
stępnie Orlewicz 86-e i Skupień 37-e. 

Po biegu na 18 km. w kombinacji 
prowadzi Górski Michał przed 2) 
Marusarzem Stanisławem, 3) Tei- 
szeyerem, 4) Wawrytką, 5) Czechem 
Bronisławem, 6) Andrzejem Maru- 
sarzem. 

Dziś odbędzie się konkurs skoków 
|— otwarty i do kombinacji. Do o- 


Osobiiweści sportu 


sowieckiego 


Coraz to częściej na łamach prasy 
czytamy o wyczynach sportowców 
sowieckich. Sensację wzbudziły nstat- 
nio raidy narciarzy sowieckich na 
olbrzymich przestrzeniach, dochodzą- 
cych do 8.500 km. Śladem wyczynów 
sportowców sowieckich idą i kobiety 
sowieckie. Przed kilku dniami zakoh- 
«czył się w Moskwie raid narciarski 
Tiumen--Moskwa, w którym ucze- 
stniczyło 5 kobiet, żon komendantów 
armji czerwonej na wschodzie. Nar- 
ciarki sowieckie przebyły trasę dług. 
2.100 km. Przeciętna szybkość dzien- 
na wynosiła 52 km. Dodać należy, Że 
dzielne narciarki odbywały raid w 
ciężkich warunkach terenowych i at- 
miosferycznych. 

Spdrt sowiecki posiada  osoblirro- 
ści niespotykane w innych państwach. 
Naprzykład w tych dniach rozpoczął 
się na’ trasie Moskwa—l.eningrad 
wyścig motocykli na nartach. Trasa 
tego wyścię ma długość 752 km. W 
wyścigu bierze udział 12 motocykli. 
a uczestnicy mają zamiar pokonać 
tem dystans w trzy dni. 

Przykladem innej osobliwości spor- 
tu sowieckiego jest raid na łyżwach 


Polski.|po lodzie zamarzniętej rzeki Sujfun 
szwedzcy treno- i Amur na trasie Nikolsk — Ussur- 


jesk — Władywostok. Dystans tej 
trasy wynosi 200 km., a udział w 
raidzie biorą czterej żołnierze armji 
czerwonej na Dalekim Wschodzie. © 

Olbrzymie postępy zrobili łvżwia- 
rze sowieccy, czego dowodem są wy- 


niki znanego sowieckiego łyżwiarza 
Melnikowa w jeździe szybkiej, Oto 
jego wyniki: 500 m. — 45,4. 1500 m. 
— 2:23. K000 m. 9:39,4 i 10.000 m. 
= WEG,5: 


Kurt 
trenerem piłkarzy 


Polski Zw. Piłki Nożnej zaangażo- 
wał na trenera naszych piłkarzy 
Niemca Kurta. 

Kurt pochodzi z Dortmundu i kil- 
rakrotnie wystepował w barwach 
Rzeszy jako piłkarz. Niemiecki tre- 
ner naszych piłkarzy ma za sobą u- 
kończona niemiecką szkołe sportowa 
cdpowiadajaeą naszemu GIWF-ówi. 

I 


Rekerd Kalbarczyka 
na 590 m. w Oslo 


Unegdaj w międzynarodowych za: 
wodach  łyżwiarskich w Oslo odbył 
się bieg na 500 m. w którym zwycię- 
żył Norweg Faraldsen, w doskona- 
lym czasie 43,5 sek. 

W biegu tym startował nasz Kal- 
barczyk, a choć zajął odległe. bo 18-06 
miejsce, osiągnął sukces, gdyż uzy- 
skał czas 47,8 sek. Wynik ten lepszy 
jest o 0,2 s. od rekordu polskiego 
Kalbarczyka. 


P. Thiele znów ma widowni 


Niefortunny peinomocnik poiskiego kolarstwa 


Podczas, międzypaństwowego me- 
czu kolarskiego Polska--Nicmey na 
trasie Berlin—Warszawa, jaki odbył 
się w lecie roku zeszłego, niefortun- 
nie zapisał się jeden z jego kierowni* 
ków ze strony polskiej, p. Artur 
Thiele, wówczas prezes Łódzkiego 
Okręgowego Związku  Kolarskiego. 
Rolę p. Thielego oświetlaliśmy już w 
roku zeszłym dokładnie na naszych 
łamach. Przypomnimy dzisiaj, że p. 
'Thiele zdradzał wówczas wybitną 
sympatję ku naszym sportowych 
przeciwnikom, Niemcom. Na swoje 
usprawiedliwienie, ale bynajmniej nie 
na usprawiedliwienie naszych władz, 
które powierzyły wówczas mandat p. 
Thielemu, pan Thiele móglby mieć 
to, że jest z pochodzenia Niemcem. 

W biegu tym ilekroć krzyżowały 
się interesy kolarstwa polskiego i 
niemieckiego, p. Thieie wyraźnie i 
bez żadnej żenady brał stronę Niem- 
ców. Ta niedwuznaczna rola p. Thie- 
lego podczas wyścigu Berlin—War- 
szawa, miała wpływ przy wyborach 
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wisko prezesa powołano p. Szymskie- 
go, rezygnując z dalszej pracy wie- 
loletniego „prezesa tego okręgu p. 
Thielego. 

W ostatnich dniach nazwisko p. 
Thielego wypiyncło znów na po- 
wierzchnie. Oto do Warszawy nade- 
szły wiadomości, że p. Thiele przeby- 
wa w Niemczech, gdzie otrzymał 
misję uzgodnienia szeregu spraw ze 
związkiem niemieckim, odnośnie ma- 
jacego odbyć się w lecie wyścigu 
Polska—-Niemty na trasie Warsza- 
wa— Berlin. Sadzac po zeszłorocznej 
„obronie“ interesów .kelarstwa pol- 
skięgo, obawiamy się, że p. Thiele 
nie zmieni swego stanowiska i w ro- 
ku bieżęcym. Wyrażamy zdziwienie, 
że p. Thiele otrzymał pełnomoeni- 
ctwo mimo jego roli, która dosta- 
tecznie poznana zostala w lecie roku 
zeszłego. 

Nasze władze kolarskie w związku 
z wyścigiem Warszawa—bBerlin pro- 
jektują, zwiększenie ilości etapów w 
ten sposób, że długi etap Piła—Der- 


w łódzkim okręgu, kiedy to na stano-| lin podzielony byłby w tegorocznym 


co? 


pójść do tego sanatorjum i zostawiać w domu moich 
dwu mężczyzn i tej roztrzepanej jedynaczki, której też 


J. B. Priestley 


Wchodząc na górę po ciemnych schodkach, Charlie 
usłyszał nagle słaby głosik ciotki Nellie, wałający go po 
imieniu. Poczuł dziwną słabość i wzruszenie jakgdyby 
serce rozplywało mu się w piersiach. Pierwszą rzeczą, 
która go uderzyła, gdy przestąpił próg pokoju, były oczy 
ciotki, takie same, jak zawsze: ciemne i żywe, tylko jesz- 
cze większe niż dawniej. 

— Och, Charlie.. mój Charlie! 

— Ciociu Nellie! 

Zerwała się z poduszek, wzięła go w ramiona i na- 
przemian to śmiałą się, to plakala. Chrlicmu od lat nie 
zbierało się tak na płacz, B;ło tu nad czem płakać. Ciot- 
ka postarzała się tak okropnie, schudla i zżólkła. Wszy- 
stkie wesołe wspomnienia, jakie łączyły się z jej osobą, 
cała radość, jaką im sprawiała, powróciły do niego 
w jednej chwili po to, by rozpiynąć się w tym okrop- 
nym momencie. 

„Mój Boże“ — myślał — „to 
okropne". 

— Nie patrz na mnie w ten sposób, Charlie — zawo- 
lała wesoło — wiem, że zostala ze mnie tylko skóra i ko- 
ści. ale przecież twoja biedna ciotka nigdy nie była bar- 
dzo tęga, zawsze było ze mnie takie marne kurczątko za 
parę groszy Ale takam rada, że cię widzę, Charlic. Tak 
doskonale wygiądasz. Czy wiesz, że jesteś teraz bardziej 
podobny do twojej matki? Jaka bylaby z ciebie dumna. 
Z pewnością bylaby aumna. I ja także jestem z ciebie 
dumna, Charlie. I my wszyscy. Pisano o tobie w gaze- 


okropne, naprawdę 


Biedny chłopak, marzy o takiem ubraniu, i wyglądałby 
w niem taksamo elegancko, gdyby tylko miał odrobinę 
szczęścia. Czy to nie wstyd, że nie może dostać pracy? 
Wszyscy chłopcy w naszych stronach są w tem samem 
okropnem położeniu. A teraz, Charlie, musisz mi wszyst 
ko opowiedzieć z najdrobniejszemi szczegółami. Ale 
przedtem powiedz mi, jak to się stało, że zdecydowałeś 
się na opuszczenie tych wszystkich wielkich ludzi i na 
przyjazd do nas? 

Odpowiedział, że bardzo dawno już pragnął ich od- 
wiedzić i wszystkich zobaczyć, a to byłą pierwsza oka- 
zja, jaka mi się nadarzyla. Potem opowiedział ciotce 
wszystko, co działo się z nim w Londynie i odczuwał 
prawdziwą przyjemność na widok jej promieniejącej 
triumialnąa radością twarzy. Nie wolno mu bylo w opo- 
wiadaniu nie skracać, bo musiała wiedzieć wszystko, co 
jadł, co pił i nawet jaki był dotyk powleczeń pościelo- 
wych w tym wspanialym, bajecznym hotelu. 

— No, dość już tych bredni o mnie — zakończył, — 
To wszystko przecież nie ma żadnego znaczenia. Proszę 
mi opowiedzieć coś o was. 

Na twarzy jej zgasł promienny wyraz. 

— Widzisz, Charlie, jakoś się jeszcze trzymamy. Jesz- 
cześmy nie umarli, co? Przychodzi do mnie lekarz. Po- 
prostu śmiać mi się chce, kiedy najpierw zaleca mi cal- 
kowity spokój, a potem sam traci glowę i zaczyna krzy- 
czeć na cały glos. 

— Z iukiego powodu? 

— Nic masz powodu tak się chmurzyć, Charlie. Le- 
karz jest jednym z naszych najlepszych przyjaciół. Zna- 
my go od dwudziestu pięciu lat. Krzyczy, bo denerwuje 
go to, co tu widzi. Nie może mnie umieścić w sanato- 
rjum, bo lista czekających na micjsce jest taka długa, 


tach, były też fotograije i wszystko. I tak pięknie jesteś jak twoje ramię. Przyznam się, że nie mam wcale ochoty 


należałaby się opieka. Ale lekarz powiada, że to dla mnie 
wskazane, nie może jednak mnie umieścić, a na zapłace- 
nie nie mamy środków. Gdybyś go słyszał, jak potrafi 
wymyślać. To tak, jak nasz Johnny, prawdziwie czerwo- 
ny człowiek. Czerwony na twarzy i czerwony, jeżeli 
chodzi o przekonania, Taki jest nasz lekarz. Ale bardzo 
w gruncie rzeczy poczciwy. Przychodzi mnie leczyć, cho- 
ciaż wie, że nigdy mu nie zaplacimy, bo Toma skreślili 
nawet z listy zasiłków dla bezrobotnych. 

— Z listy zasiłków dla bezrobotnych? Czemu to? 

— Bo twój wuj jest bezrobotnym już więcej, niż trzy 
lata. Po tym czasie skreślają zasiłek. Widzą, że to bez- 
nadziejne i koniec. 

— I to już przeszło trzy late, jak wuj jest bez pracy? 

— Trzy lata? W ciagu sześciu lat pracował tylko 
pięć miesięcy. Pomyśl, Charlie. Twój wuj, Tom. Tom 
Adderson, który był jednym z najlepszych majstrów, 
jacy kiedykolwiek pracowali u Sturka; a wiadomo prze- 
cież, ćo to są motory Sturka. Pamiętasz go, jaki był daw- 
niej, Charlie? 

— Tak. Trochę się zmienił. 

— Bardzo się zmienił, Zestarzał się a dwadzieścia 
lat od chwili, gdyś stad ostatnio wyjechał. To wszystko 
go zlamałó. Poprostu złamało. To nawet nie chodzi o to, 
że dokucza mu bieda — choć i to jest okropne — ale mę- 
cewy go to poczucie, że nie nie robi, że jest nieużyteczny. 
Wiem, że nie powinniśmy się skarżyć, że są tacy, któ- 
rym jest jeszcze gorzej, ale gdy jest już bardzo przy: 
gnębiony, mówi do mnie: „Nellie, wierz mi, że wolai-| 
bym już nie żyć. Moje życie i tak się już skończyio”. 
Przestrzegam go wtedy, że nie wolno tak mówić. „Życie 
jest peine uroku“, mówię mu, „życie jest pełne uroku, 
a my jeszcze nie przeżyliśmy go do końca". 

(D. ce. n.). 


wyścigu na dwie części, Tego rodza: 
ju podział byly niewątpliwie korzyst- 
niejszy dla naszych koóTarzy, nie przy- 
zwyczajonych do dłuższych dystan- 
sów. Pertraktować na ten temat z 
Niemcami ma wlaśnie p. Thiele, go- 
rący wielbiciel kolarstwa niemieckie- 
go, należy więc powątpiewać czy wy- 
wiąże on się ze swej roli psłnomoceni- 
ka z korzyścią dla kolarstwa*polskie- 
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NA w pólfinałe 
przegrał z Cramem 


W turnieju międzynarodowym W 
jtenisie w Beaulicu Hebda zwyciężył 
|* ćwierćfinale Czechosłowaka Caskę 
6:4, €:1. 'Tenisista czechosłowacki 
p PL poprzednio doskonałego 
| francuskiego tenisistę Boussusa. 
| W ten sposób Hebda wszedł do 
półfinału, w którym spotka z trzecią 

rakietą świata, niemieckim tenisistą 
Crammen. 

Wczoraj odhyiy się w Beaulieu 
półfinały miedzynarodowęgo turnie- 
ju teniscwego. W pierwszym półfi- 
nale Hebda przegrał z Crammem 
1:6, 156 

W drugim półfinale Włoch Palmie= 
ri zwyciężył Anglika Austina 6:4, 
3:6, 6:8. W ten sposób w finale spot- 
kają się Cramm i Palmieri. 


410660 -iecie 
pierwszej agencji 
prasowej 


Pierwsza europejska agencja 
prasowa powstała w Paryżu w 
r. 1835 w ten sposób, że pewien 
miody człowiek, nazwiskiem Ha- 
vas, założył małe biuro tluma- 
czeń dzienników cudzoziem- 
skich į dostarczał komunikaty za 
opłatą miesięczną prasie fran- 
cuskiej i ambasadorom, rezydu- 
jącym w Paryżu. W r. 1840 zor- 
anizował Havas regularny ser- 
wis letni pomiędzy Paryżem a 
Brukselą i Londynem przy pomo- 
cy gołębi pocztowych. W ten spo- 
sób wiadomości, nadane w Pary- 
żu otrzymywano w Londynie po 
sześciu godzinach i odwrotnie. 
W kilka lat później Havas zrobił 
fuzję z agencją ogłoszeniową 
Bullier'a i obsługiwał już 200 
dzienników prowincjonalnych. W 
r. 1879 agencja Havas'a została 
przessztalcona na spółkę ak- 
cyjną. 


Zasilajmy nasz skarb 


Okazuje się, że p. minister 
Skarbu, to zaradny człowiek. Kto- 
by pomyślał, że się tak świetnie 
upora z deficytowemi kłopotami 
w skarbię. 

A pomyślał trochę, pokombino- 
wał i wpadł na świetny pomysł. 

— Podatki, panowie! pościągać 


lje będzie wszystkie łatwo przyła 
| pać in flagranti i, przeprowadziw- 
szy wśród nich ewidencję, powcią 
gać ję na listę. Oporządziwszy, 
koty, możnaby nałożyć drobną o- 
platę od parasoli. w okresie desz- 
czów zebrałoby się niezły fundu 
sik. Pozatem należałoby zmienić 
przepisy chodzenia po ulicy, obec 
nie już przestały być intratne, lu 
dzie zdążyli się już nauczyć i co 
raz mniej kar wpływa do skarbo- 
wej kasy. A zatem od marca, za- 
czniemy chodzić lewą stroną, 
przechodzić jezdnię naukos, prze- 


stare, wymyślić nowe, no, i w ten! biegać na skrzyżowaniach i wy- 


sposób ojczyzna nasza ten tego... 


stawać na jezdni, słowem naod- 


Kapitalne co? Ręczę, że niktby na! wrót. bo właściwie różnica żadna 


to nie wpadł. Zwłaszcza odciąży 
to nas płatników, bo wiosna się 
zbliża, różne kłopoty walą się 
człowiekowi na łeb; trzeba się o- 
porządzać, nowe kupować, stare 
Sprzedawać. przynosić, chodzić, 
wynosić, dopominać się o pensję... 
"Czyż nie lepiej powierzyć ten 
trud komornikom i sekwestrato- 
roni, niech sobie oni chodzą po 
pieniądze, wyczekują po koryta- 
rzach, dobijają się do drzwi, wy- 
noszą, inkasują, słowem ponoszą 
eąły trud wiosennego oporządza- 
nia. 

Chcąc przyjść z pomocą skar- 
bowi państwa, wartoby się zasta- 
nówić na coby się tu jeszcze da- 
io nałożyć podatki. Bo to niełat- 
wa sprawa; od kamienicy począw- 
szy a kończąc na psach, wszystko 
już jest opodatkowane. 

Myślmy zatem, proponuja opo- 
datkować koty, tyle się tego 
szwęda. Marzec za pasem, można 


| dowanie odcisków, 


a skutek będzie ten, co zawsze, 
zamiana złotych polskich, na żół- 
te kwitki, 


Ponadto należy wyznaczyć ka- 
ry adminstracyjne za rzeczy na- 


stępujące:  Zaczepianie mężatek 
na ulicy, chodzenie pod rękę, ga- 
pienie się na witryny, wylegiwa- 
nie się w łóżku po godz. 1l-ej, o- 
powiadanie starych kawałów, py- 
tanie „co słychać*?, odpowiada- 
nie „tak sobie, pomalutku, peha 
sie bidę, aby do wiosny“ i t. p, 
wspominanie dobrych przedwojen 
nych czasów, śpiewanie piosenek 
Własta, obgryzanie paznekci, ho- 
dłubanie w 
nosie etc. 


Ale największe wpływy osiąg- 
nąćby można, pobierając drobną 
opłatę za wymyślanie na panuja- 
ce obecnie stosunki. Już to samo 
mogłoby uratować budżet. 


Jur. 
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Nielegalny ślub b. katolika * 


w cerkwi prawosławnej 


4 WILNO, 24.2. Przed Sądem Okrę- 
zówym, jako oskarżeni wystąpili: 
qTachowny prawosławny w Ozmianie 
Pawel Kwasow, oraz mieszkańcy wsi 
Myksy: Stanisław Siluk i Zotja Du- 
browska, pociagnięci do odpowie- 
dzialności za udzielenie względnie 
zawarcie ślubu w ecrkwi, mimo že 
Siluk pozostawał w prawym związ- 
ku małżeńskim, zawartym w koście- 
le katolickim. 


Stanisław Siluk ożenił sie w roku 
1924 z Heleną Błaszcżyńską, którą 
porzneiwszy, nawiązał stosunki z 
Dubrowską i za jej namową, a w 
myśl wskazówek popa Kwasowa u- 
dał się do Krowa, gdzie uzyskał od 
miejscowego duchownego prawo- 


Marek Romański 


sławnego zaswiadczenie o przyjęciu 
prawosławia. Na zasadzie tego za- 
świadezenia pop Rwasow, z pomi- 
ugięciem wszelkich formalności, w 
ciągu jednej doby udzielił mu slubu 
z Dubrowską. 


Rzymska - katolieka Kurja metro- 
politarna wypowiedziała się na za- 
sadzie prawa kanonicznego, że po- 
nowny ślub Siluka jest nielegalny, a 
czynności popa Kwasowa kolidują z 
prawem. 


W sezuliacie Sąd wrmierzył kary 
więzienia: Siłukowi 2 lata, Kwaso- 
wowi półtora roku. Dnbrowskiej 6 
rmiesięcy,  rawieszając wykonanie 


tych kar. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


FATIMA - HANGUM 


1 
| 
aL 


ł 
i 


Linja słońca zdąża od nasady 
dioni ku słonecznemu wzgórzu A- 
polla, t. j. do czwartego palca, 
Nie jest to linja o zbyt skompli- 
kowanem znaczeniu, mniej zaso- 
bna w wskazania, niż linja Satur- 

| 


na. Uosabia ona spokój, talenty, 


skromność, słuszną ocenę swej 
wartości, bez konieczności uzna- 


nia ze strony innych ludzi, a jed- 
nak zazwyczaj przyciąga slawę. 
Zamiłowanie do sztuk pięknych, za 
możność, wyróżnienia zdobyte wla 
sną zasługą. Przy silnie rozwinię- 
tem wzgórzu Merkurego oznacza 
zdobycze materjalne Jowisza 
zaś, sukcesy umysłu i serca Wzgó- 
rze Apolla wypukłe lecz bez linji 
to gusta szlachetne, piękne i pro- 
ste, lecz nietwórcze. Polinjowanie 
tego wzgórza świadczy o zdolności 
przelewania w czyn owych zamiło- 
wań. Kilka prostopadłych linijek 
wskazuje na uzdolnienia w paru 
dziedzinach sztuki, lecz zawsze! 

jedna z tych linij dominuje. 
Linię słońca znajdziemy na rę- 
kach wszystkich ludzi inteligent. | 
| 


nych. a zajmujących wybitne sta- 
|nowiska: dyktatorów, królów, mi- 
nistrów, ambasadorów, marsza!- 
| ków, generałów. (Mowa jest tylko 
o jednostkach pod każdym wzglę- 
dem nieprzeciętnych). 
Elita artystów, pisarzy, 
nych posiada zawsze linję słońca 
w większych, lub mniejszych roz: 
miarach. Szekspir. Goethe, Wolter, 
Milton, u nas Mickiewicz, Słowauc- 
ki, Matejko, Norwid, Kasprowicz, 
EEE [7 "3 ZOB EE TES" OSP 
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Gruźlica płuc jest nieubłagana i ce 


kuistanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronch'tu. grypy. uporczywego, mẹ- 
czącego kaszlu i t. p.. stosuią pp. Le- 
karze „Balsam Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoc:- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
uizm į samopoczucie chorego. Sprze- 


| 
| 


Linja słońca 


Nie pociąga ono groźnych kon- 
sekwencji jeżeli linja słońca wy- 
równuje się w dalszym swym bie- 
gu, jeżeli zanika, to klęska osta- 
teczna. i 

Zupelny brak linji słońca to 
bądź krótkie życie, bądź trwałe 
niepowodzenie wszelkich zamie- 
rzeń, pozostających zawsze wy- 
lacznie w stadjum projektów. Bu- 


Wyspiański, Sienkiewicz, wszyscy 
posiadali podobno wspaniałe linje 
slońca, tak głosi tradycja. Wybit- 
na indywidualność jak Ludwik 
NTV, król francuski, miał linię 
słońca tak wydatną, że przyćmie- 
wała wszystkie pozostałe, nie dar 
mo wziął słońce za godło i nazwał 
sam siebie „Le roi soleil“. 

U osób obdarzonych nawet dru- | 
gorzędną inteligencją, lecz mają- 
cych szczęście i wybijających się 
ponad szary tłum, znajdujemy do- 
brą linję słońca, która w tym wy- 
padku oznacza fortunę, ponieważ 
słońce oznacza złoto w alchemii. 

Poprzeczne przecięcia tej linji, 
na obydwóch dłoniach, to straty 
majątku, walki i trudności, tylko 
na jednej dłoni, to sukces osiągnię 
ty z dużym trudem i wysiłkiem. 


KATOWICE, 24. 2. Głośna 
była przed rokiem na Górnym Ślą 
sku afera niejakiego Konrada 
Strzelczyka, mianujacego się pui- 
kownikiem, jako prezesa kapitu- 
ły „Orderu Wolności* w postaci 
olbrzymiej gwiazdy z pozlacanej 
- blachy, którą nabywca mógł wic- 
szać na piersiach. 


D GNIEZNO, 24.2. —  Podaną 
przez nas wczoraj wiadomość o 
aresztowaniu  przedstawiajacego 


się za dyrektora lwowskiego tea- 
tru rewjowcego, to znów za redak- 
tora „I. C. K., niejakiego Zbignie 


wa Cesarza z Warszawy, należy 
| azupełnić nowemi  szczególami, 


I 


paki wyszły na jaw. 

Rzekomy Cesarz w rzeczywisto- 
|ei nazywa się Cederbaum i w 
Warszawie znany jest jako niepo- 
spolity oszust. 

Swego czasu glośna była spra- 


Linja słońca przecięta ukośnie, 
to zazdrość otoczenia. Jeśli po- 
przeczna linja idzie w kierunku 
księżyca, oznacza to kapryśność, 
zwlaszcza u kobiet. 


ŁÓDŹ, 24.2. W ciągu ostatnich dni 
ua zarządzenie władz administraryj- 
aych policja opieczętowała około 30 

(anbinetów techników _ dentystycz- 
ych w myśl nowej ustawy zakazn- 


poci im prowadzenia pracowni le- 
sarskieb, 
| Zwiazek 


Techników Dentystyez- 


a 
ŁÓDŹ, 24. 2. — W swoim czasie 
Jęśli na linji słońca w iej od: | zbiegł z Łodzi kupiec tamtejszy 
cinku między liniami rozumu i| Wolf Landau, popełniwszy nadu- 


życia na sumę około 100.000 zł. 
Landau naciągnął szereg firm na 
znaczne sumy, a potem zlikwide- 
wał swój handel wraz z mieszka- 


sęrta znajdujemy gwiazdę, lub 
plątaninę drobnych linijek, ozna- 
cza to jakiś wstrząs, zachwianie 
kariery, nieszczęście nawet, zaw- 


Orderem tym | 


Nr. 59 


Tajemnice reki 


dowa ręki i inne dane (wzgórza 
linje) wyjaśniają źródło tych nie 
powodzeń. 

Słynny różdżkarz ubiegłego stu- 
lecia ksiądz Paramelle, który wy- 
nalazł sposób odkrywania ukry- 
tych źródeł, miał piękna linję słoń 
ca, chociaż zasadniczo był typem 
księżyca, mając wiecznie do czy- 
nienia z wodą. 


Handel orderami 


Aresztowanie prezesa „Kapituły” 


szafowano na prawo i lewo, oczy 
ew z bardzo sowitym zarob- 
kiem. Handel ten trwał dość dłu- 
go. Dopiero obecnie, na polecenie 
prokuratora Sądu Okręgowego w 
Tarnawskich Górach, prezes ka- 
pituły Strzelczyk został areszto- 
RE i odstawiony do więzienia. 


Cesarz — Cetderhaum 


Aresztowanie znanego f.glarza 


wa wizytowania więzienia w Rze 
szowie przez rzekomego delegatu 
Min. Sprawiedliwości, którym oka 
zał się właśnie ów Cederbaum. 

Wiele hałasu narobiła potem w 
warszawskim świecie adwokackim 
sprawa podszycia się Cederbauma 
pod nazwisko pewnego adwokata 
i wystąpienia w todze adwokac- 
kiej w procesie cywilnym. 

Pozatem ma on na sumieniu 
wiele innych spraw, za które już 
kilkakrotnie pokutował w więzie- 
| niu. 


30 gabinetów dentystycznych 
opieczętowano w Łodzi 


z memorjaicn do 
wladz centralnych o przyznanie praw 
w pierwszym rzędzie tym technikom 
dentystycznym, którzy w zawodzie 
tym pracowali przed wojną, oraz 
tym, którzy zatrudnieni bylt w tym 


nych zwrócił się 


zawodzie prezel wejściem 
wspomnianej ustawy. 


w życie 


Na progu ziemi obiecanej 
został aresztowany 


lestyny. Nie dojechał jednak do 
ziemi obiecanej, gdyż już w Ha- 
ifie został arcsztowany i pozosta- 
nie tam w areszcie, dopóki nie 
zdeponuje w polskim konsulacie 
w Ilaifie odpowiedniej sumy, ja- 
ko zabezpieczenie pretensyj wic- 
rzycieli. 


145) 


ocznie, nie robiac różnicy dla płci, wie 
daia apteki, s 


|IDWÓJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


Kurt von Hendinger stoi wyprostowany, jak struna. Jest ubrany 
w mundur porucznika marynarki. Na mundurze orderowe wstą- 
żeczki. Twarz ma bladą. oczy podkrażone, wargi spalone gorącz- 
ką, która trawi go od dni kilku. Nie 


odpowiada odrazu. Wzrok | ostatni 


sze związane z karjerą życiową. 


— Oskarzćhie i materjal dowodowy twierdzą coś zupełnie 
przeciwnego —— odpowiada zgryźliwie, poczem dodaję sentencjo- 
nalnie. — Zbłądził pan, poruczniku i zbładził straszliwie. Niech 
pan umniejszy swą winę i tu, na tej sali sądowej, niech pan wy- 
zna prawdę i wyda swych wspólników, wmieszanych w aferę. Sad 


maosa | będzie gotów wziąć wówczas pod uwagę poprzednie zasługi oskar- 


żonego dla ojczyzny. 

Znowu chwila ciszy. I w tej ciszy zrezygnowany głos. 

— Melduję posłusznie, panie pułkowniku, że nie mogę powie: 
dzieć nic więcej ponad to, co powiedziałem. 

— Oskarżony może usiąść — zmienia ton przewodniczący. 

Kurt siada na ławie. Wzrok jego ślizga się po trybunale i za- 
trzymuje się na twarzy jednego z sędziów — tego, który siedzi 
po lewej ręce. Oskarżony przynpatruje się tej niefo- 


jego biegnie w kąt sali, gdzie rozparty na niskim fotelu przyslu- | remnej głowie, tej twarzy ciężkiej i bezmyślnej. Traf chce, że 
chuje się rozprawie pułkownik Lucius, szef niemieckiego wywia- | jednym z kolegów równym stopniem, którzy mają go sądzić i roz- 


du. Lucius siedzi nieruchomo z wzrokiem utkwionym w przeciw- 
ległą ścianę, jakby się bał, by oczy jego nie spotkały się z oczami 


strzygnąć jego los głosowaniem, jest porucznik Winnicky — Po- 
lak-renegat, noszący niemieckie nazwisko. Von Fedinger wie, że 


Kurta. Daremnie von Hedinger chcialby uchwycić spojrzenie Sze-| ten jeden głos będzie z pewnością przeciwko niemu. Ten jeden 


fa. Lucius trwa, jak posąg wykuty w marmurze. Szlachetne obli- 
cze jego ma również chłód posągu. 
— Nie przyznaję się do winy. — Odpowiada Kurt przewodni- 


głos — obok głosu von Hesselera. Tępa twarz wotanta promie- 
nieje niema! zadowoleniem, iż człowiek ktory mu imponował, czło- 
wiek którego wyższość zawsze odczuwał — siedzi teraz tak nis- 


czącemu. — Szpicgem nie jestem i nie byłem. 


Trudnoby znależć | ko — na ławie oskarżonych i że jemu właśnic przypada go sądzić. 


człowieka tak dalekiego wszelkiej myśli o zdradzie, jak ja. Przyz-, Von Winnicki jest genialny tylko, gdy chodzi o szyfry. We wszyt- 
naję się natomiast, że w najlepszej wierze i w najlepszych intene-:kich innych dziedzinach życia poglądy jego; są„prostolinijne tak 
"jach służyłem zawsze interesom Niemiec. 


Głos oskarżonego załamuje się nagle. Żałamuje się, bo Kurt 
pojmuje, że sens jego słów nie trafia do przekonań trybunału. Ci kym w biurze szyfrów. Chodziło wówczas o marynarza 


dalece, że są niemal naiwne. 
Kurt przypomina sobie ów wieczór, kiedy rozmawiał z Winnie- 
Spitzega 


ludzie — tam, na podjum — nie będa go sądzić według słów jegojz Kielu. O drobna sprawę szpiegowską. W uszach Kurta brzmią 


i zaklęć, lecz według protokułów, 


przewodniczącym. 


których 


cały stos leży przed | jeszcze surowe, bezwzględne slowa zniemczonego Slazaka. Gorli- 


we słowa potępienia Spitzega rady, by szybko z nim skończyć 


Von Hesseler drapieżnemi palcami przerzucza tekę pełną ak-|i dać kulą w łeb. Von Hedinger wie, że z tej strony nie może się 


tów. 
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niem i cichcem wyjechał do Pa- 


Odwraca oczy od Winnicky'ego i wbija je w ziemię. Gdy przed 
tygodniem o zmierzchu został aresztowany po przeprowadzonej 
u niego rewizji, aresztowany właśnie w momencie, kiedy mial * 
udać się do Grety, był pewny, że to jakiś nieporozumienie, jakaś 
omyłka przykra i bolesna. Ale wnet okazało się, że to nie była 
omyłka. Niewiadomo kto, kiedy i w jaki sposób udzielił informacyj 
putkownikowi Luciusowi. Pewne było jedno, że Kurt ujrzał się 
nagle otoczony siecią poszlak i dowodów, które wypływały z zus 
pełnie fałszywego założenia. choć były tragiczne, logiczne. Była ta 
pozornie pajęcza sieć, ale jakże trudno było rozerwać tę pajęczy» 
nę! 


Z początku nie wiedział, nie domyślał się. Zbyt ufał Grecie, by 
podejrzenia jego miaiy paść na nią. Ale czy ufał jej, czy nie — 
musiał od początku zeznawać tak, by ratować siebie i nie gubić 
dziewczyny. Zorjentował się w porę, że gwoździem oskarżenia 
miały być obrazy panny Nielsen znalezione w jego mieszkaniu. 
Musiał ważyć każde wypowiedziane słowo, by nie pociągnąć za 
sobą Grety. Łudził się zrazu, że uda mu się wydostać z tego prze- 
dziwnego potrzasku, nie zdradzajac jej prawdziwej roli. 


Przez pewien czas podejrzewał Kramera. Ale w miarę jak 
śledziwo postępowało. w miarę, jak widział się skuty łańcuchem 
poszlak, których nie mógł odeprzeć — zrozumiał, że jedna byłaby 
dla niego droga ratunku, że mógł bez żadnego trudu ocalić się, gu- 
biąc Gretę. Ocalić swą głowę kosztem jej głowy. I równocześnie 
zrodziła się w nim potworna myśl, że to jej podstęp zgotował mu 
los tak straszny, że kłamstwem i oszustwem była cała jej miłość, 
że pomiędzy nocą, którą u niego spędziła, a miedzy godziną, w 
którcj został aresztowany, musiało wydarzyć się coś, co zwróciło 
Gretę przeciwko niemu. Ale co? Czy to, że dał jej poznać, iż wie 
kim jest? Czy to, że skłaniał ją miłościa i groźba do wyjazdu z 
granic Niemiec? 


~ 


(D. e. n.). 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 Bre, 
„Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie -—— 30 gr. 
30 gr. DUrobre po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł, 
na ostatniej stronie 
Neckrologja po 
liczy się za oddzielne wyrazy, 
z komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu“ zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 


Druk: Literacka S, z m, o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 666-64. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
rc l on Ta 
Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


